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Konferencja w Chartumie trwa

Obrady nad ogólnoarabską akcją
likwidacji skutków agresji Izraela

w środę przed południem odbyło się pierwsze tr™™ 
dzinne robocze posiedzenie konferencji szefów naństw arabskich. Po spotkaniu które toczyli ,1 „r™ drzXh 
zamkniętych minister informacji Sudanu, Abu HasabJ po­
informował dziennikarzy, ze przemawiali kolejno: nrezv- 
dent ZR A, Naser, kroi Jordan ii, Husajn oraz prezydent Ira­
ku, Ani.

Hudoura 
pomnika “PPH

Hasabu oświadczył również, 
że szefowie państw arabskich 
przyjęli porządek dzienny ob­
rad, przygotowany dla nich 
na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. Środo­
we posiedzenie minister su- 
dański określił jako przyja­
cielskie i szczere.

Na marginesie konferencji 
szefów państw arabskich od­
bywają się liczne prywatne 
spotkania przybyłych do Char 
tumu mężów stanu. W środę 
prezydent Naser spotkał się z 
prezydentem Iraku Arifem, 
królem Jordanii Husajnem i 
emirem Kuwejtu, As — Sa- 
bahem. Konferował również z 
wysłannikiem przewodniczą­
cego Rady Rewolucyjnej Al­
gierii, Bumediena, ministrem 
spraw zagranicznych, Butefli- 
ką. Król Arabii Saudyjskiej, 
Fajsal przeprowadził rozmo­
wy z prezydentem Arifem i 
królem Husajnem.

Cała prasa kairska zamiesz­
cza obszerne komentarze, po­
święcone konferencji szefów 
państw arabskich. Dzienniki 
podkreślają gorące powitanie, 
jakie zgotowało społeczeństwo 
Sudanu prezydentowi Nase- 
rowi.

Wpływowy dziennik „Al-Ach- 
bar” pisze, iż przywódcy świata 
arabskiego spotkali się w Chartu­
mie nie tylko dlatego, że effeą 
zorganizować wspólna akcję 
państw arabskich we wszystkich 
płaszczyznach, ale przede wszyst­
kim dlatego, że narody arabskie 
ożywia nadal wola walki i że ma­
ją one niewyczerpane możliwości 
w tej dziedzinie. Również „Al 
Ahram” podkreśla, że wrogowie 
świata arabskiego mylą się, jeśli 
przypuszczają, iż ;narody arabskie 
straciły zdolność oporu.

W Kairze przyjęto z wielkim 
zainteresowaniem i aprobatą o- 
świadczenie ministra spraw zagra 
nicznych Jordanii, El-Amiri, w 
którym stwierdził on, że jeżeli 
Izrael odmówi wycofania się z za 
chodniego brzegu rzeki Jordan, 
to Jordania zwróci się o pomoc 
finansową do krajów socjalistycz­
nych. Zdaniem obserwatorów, je­
śli USA i W. Brytania nie zmuszą 
Izraela do opuszczenia okupowa­
nych terytoriów to Jordania zmie 
ni swą politykę wobec zachodu, 
uniezależniając się od pomocy z 
tamtej strony.

Agencja MEN opierając sie 
na dobrze poinformowanych 
źródłach podaje, że arabska 
konferencja na szczycie przy­
puszczalnie zakończy swe pra­
ce w piątek otwartym posie­
dzeniem plenarnym.

Według informacji MEN, 
szefowie państw arabskich po­
lecić mieli ministrom spraw 
zagranicznych sprawę przy­
gotowania projektu komuni­
katu końcowego.

MEMORANDUM 
ORGANIZACJI 

WYZWOLENIA PALESTYNY
Agencja MEN informuje, że 

Ahmed Szukejri przewodniczący 
Organizacji Wyzwolenia Palesty- 
ny> przygotował memorandum dla

arabskiej konferencji na ssezyeie, 
w którym przestrzega Izrael przed 
wszelkimi próbami- — utworzenia
rządu palestyńskiego na zachod­
nim brzegu Jordanu. Stworzenie 
takiego rządu — sygnalizuje Szu- 
kejr* ~ byłoby krokiem w kie­
runku likwidacji problemu pale­
styńskiego. Memorandum żąda pet
nego embargo na naftę, uznania 
NRD, przeniesienia siedziby ONZ 
- Nowego Jorku do Paryża.Z

LIST W. ULBRICHTA
Niemiecka Republika De­

mokratyczna stoi niezłomnie 
po stronie państw arabskich. 
Ich słuszne dążenie do wol­
ności i niezależności, walka 
przeciwko imperializmowi, ko­
lonializmowi i neokolonializ- 
mowi spotyka się w NRD z 
głęboką sympatią i całkowi­
tym poparciem — stwierdza 
list przewodniczącego Rady 
Państwa NRD Waltera Ul- 
brichta do przewodniczącego 
obradującej w Chartumie kon 
ferencji szefów państw arab­
skich.

Walter Ulbricht zwraca 
uwagę, iż rząd NRF udzielał i

'Ciąg dalszy na str 2'

W Polsce przebywał 
M nister Kultury CSRS

Od 26 do 30 bm. przebywał 
w Polsce — na zaproszenie mi­
nistra kultury i sztuki Lucja­
na Motyki — minister kultury 
1 informacji CSRS Karol Hoff 
mann. .

Omawiano problemy resor­
ów kultury, interesujące oby­

dwie strony.
31 bm. czechosłowaccy goś­

cie udali się w drogę nowrotna 
uo swego kraju. (PAP)

Nikezic udał się 
do Waszyngtonu
Jugosłowiański sekretarz sta 

,d° spraw zagranicznych, 
^kezic odleciał w śro- 

eiki* Waszyngtonu jako spe- 
■ ny wysłannik prezydenta 

s. J.a\podaje agencja Tan- 
zvd on orędzie od pre- 
d , Jugosławii do prezy- 

e ts Johnsona.
Waszynstonu M Nikezic 

. Sle do Nowego Jorku, 
Tu e wręczy oredzię J. Broz 
ińu r^J^^rzowi generalne- 

°NZ U Thantowi. (PAP)

POZNAŃ 
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| Minister H. jabłoński o zadaniach szkolnictwa w roku 1967/68 |

WIELKOPOLfKI

Ponad 8 min. uczniów rozpocznie naukę
Minister oświaty i szkolnictwa wyższego — prof. dr Hen­

ryk Jabłoński w wywiadzie dla PAP omówił najważniejsze 
zadania szkolnictwa w nadchodzącym roku 1967/68 oraz pro 
bierny związane z dalszą realizacja reformy szkolnej.
— Bieżący rok szkolny — po 

wiedział min. Jabłoński — bę­
dzie rokiem trudnym. 4 wrześ­
nia rozpocznie naukę we wszy 
stkich typach szkół ok. 8.124 
tys. uczniów. W szkolnictwie 
podstawowym, w związku z ob 
jęciem całej młodzieży nauką 
w szkole 8-klasowej uczyć się 
będzie 5.757 tys. dzieci, tj. o ok. 
230 tys. więcej niż w r. ub. Licz 
ne roczniki młodzieży napły­
nęły też do liceów ogólnokształ 
cących i szkół zawodowych. 
Od września rozpocznie się ko­
lejny etap reformy — tym ra­
zem już w szkołach stopnia 
średniego. Będzie to wymagało

przewodni - 
sudańskiej 
Najwyższej 
el-Azhari.

ta się z 
czqcym 

. Rady
Ismailem

W

Prezydent Naser wi-

CAF — Telefoto

Z posiedzenia Wojewódzkiego Zespołu Poselskiego

Dalszy rozwój usług
Omówienie problemów związanych z usługami dla lud­

ności było wczoraj głównym tematem posiedzenia Woje­
wódzkiego Zespołu Poselskiego w Poznaniu, któremu prze 
wodniczył I sekretarz KW PZPR poseł Jan Szydlak. W po­
siedzeniu uczestniczyli m. in. przewodniczący 1 
Wojewódzkiej Rady Narodowej poseł Franciszek
i przewodniczący Prezydium 
Jerzy Kusiak.
Z przytoczonych informacji 

wynikało, że Poznań plasuje 
się w czołówce, gdyż wartość 
usług przypadających na mie 
szkańca jest znacznie więk­
sza od przeciętnego wskaźni­
ka w skali kraju. Zapotrzebo 
wanie jest jednak znacznie 
większe i zostanie lepiej, acz 
kolwiek nadal jeszcze nie w

Prezydent de Gaulle 
przyi^ Popovica

Specjalny wysłannik prezy­
denta Jugosławii Tito, Koca 
Popovic, został przyjęty w śro 
dę przez prezydenta Francji 
de Gaulle’a. W czasie spotka­
nia, które trwało około 50 mi­
nut, Koca Popovic przekazał 
osobisty list prezydenta Broz 
Tito adresowany do generała 
de Gaulle’a. , .

Po wyjściu z Pałacu Elizej­
skiego, * Koca Popovic powie­
dział, iż list dotyczy problemu 
Bliskiego Wschodu. Dodał, że 
w czasie rozmowy poruszono 
różne aspekty tego problemu 
i wymieniono poglądy na róż­
ne zagadnienia. Stwierdzliś- 
my zgodność poglądów na bar­
dzo wiele kwestii oświad­
czył Popovic.

Wysłannik prezydenta Tito 
dodał że generał de Gaulle 
nrzysotowuie na
list marszałka Tito.

Rady Narodowej

Prezydium 
; Szczerba! 

Poznania

pełni, zaspokojone w bieżą-
cej 5-latce, kiedy drobna wy
twórczość zwiększy 
do 1970 r. wartość 
nad 54 procent.

W województwie

w okresie 
usług o po

z kolei,
gdzie braki są jeszcze więk­
sze. wartość usług wzrośnie 
w tej 5-latce o około 90 pro­
cent. Jeszcze korzystniejszy 
wskaźnik przewidziano dla u- 
sług związanych z rolnict­
wem, czyli z obsługą miesz­
kańców wsi.

W czasie dyskusji wskazy­
wano, że do mankamentów za 
liczyć należy dysproporcje w 
rozwoju sieci, niejednokrot­
nie długie terminy wykony­
wanych usług i niedostatecz­
ną jakość. Najbardziej odczu 
wa się brak punktów, które 
by zajmowały się wykonywa 
niem drobnych napraw w do 
mach, naprawą pojazdów me 
chanicznych. aparatów radio­
wych i telewizorów, sprzętu 
gospodarstwa domowego, pra 
niem bielizny i chemicznym 
czyszczeniem odzieży. W cza­
sie dyskusji wskazywano tak 
źe na nieżyciowe przepisy, 
gdyż m. in. przyjęto w nich za 
najważniejszy miernik oceny 
wartość usług, co powoduje, 
że personel wielu placówek 
uchyla się od wykonywania 
prac drobnych.

od nauczycieli maksymalnego 
wysiłku w realizacji nowych 
programów, w doskonaleniu 
pracy dydaktycznej.

Wykonanie tych zadań zale­
ży również od stworzenia szko 
łom odpowiednich warunków 
nauki. 1 września młodzież o- 
trzyma 228 nowych szkół pod­
stawowych, 5 liceów ogólno­
kształcących, 30 szkół zawodo­
wych, 6 szkół specjalnych, 16 
warsztatów szkół zawodo­
wych, 17 przedszkoli, 29 inter­
natów. Na nowy rok nauki 
przygotowano ponad 20 min 
egz. podręczników. Rozpocznie 
po raz pierwszy pracę ok. 19 
tys. młodych nauczycieli. 1 
września nauczyciele otrzyma­
ją 1.980 nowo wybudowanych 
izb mieszkalnych.

Jednym z bardzo istotnych i jed 
nocześnie trudnych zadań w no­
wym roku będzie zapewnienie 
wszystkim dzieciom w wieku obo­
wiązku szkolnego, zwłaszcza mło­
dzieży 15- i 16-letniej, możliwości 
nauki w pełnych, 8-klasowych 
szkołach podstawowych m. in. 
przez organizowanie w razie po­
trzeby dowożenia, dojazdów, rozbu 
dowę internatów, zapewnienie od­
powiedniej liczby izb lekcyjnych 
wyposażonych w sprzęt, pomoce 
naukowe i lekturę oraz zapewnie­
nie nauczycieli specjalistów dla 
zwiększonej liczby oddziałów kla­
sy ósmej. Przewidujemy duże trud 
ności w pracy szkół podstawowych 
właśnie ze względu na poważny 
wzrost liczby uczniów. Mimo zwię­
kszenia się liczby izb lekcyjnych o 
przeszło 4 tys. — warunki lokalo­
we szkół nie polepszą się, a w 
pewnych wypadkach nawet przejś 
ciowo się pogorszą.

Realizacja zreformowanego 
programu nauczania w liceach 
ogólnokształcących wymaga 
dostosowania bazy materialnej 
do wymagań nowych progra­
mów, a więc odpowiedniego u- 
rządzehia i wyposażenia pra­
cowni, przygotowania potrzeb­
nych pomocy naukowych itp. 
Dużego wysiłku wymaga też 
zaspokojenie potrzeb kadro­
wych liceów, zwłaszcza w ob­
sadzie takich przedmiotów, jak 
języki obce, wychowanie tech 
niczne, matematyka, fizyka, 
chemia i wychowanie fizyczne.

Podobne problemy dotyczą 
szkolnictwa zawodowego, któ­
rego rozwój wymaga unowo­
cześnienia bazy materialnej, 
zapewnia wysokokwalifikowa­
nych specjalistów, zacieśnienia 
kontaktu szkół z życiem gospo 
darczym kraju. Chodzi o dosto 
sowanie programu szkół zawo­
dowych do zapotrzebowania 
na kwalifikowane kadry, właś 
ciwe rozmieszczenie szkół pod 
względem geograficznym,, od­
powiednie proporcje i tempo 
rozwoju poszczególnych stopni 
i kierunków kształcenia zawo­
dowego.

Podstawowym zadaniem wszyst­
kich szkół i placówek oświato­
wych — podkreślił min. Jamonsu 
— jest wzmożenie ich' oddzia­
ływania wychowawczego. Chodzi o 
takie rozwijanie umysłów i cha­
rakterów młodzieży, by wychowa­
nek naszej szkoły był człowiekiem 
myślącym i wciąż łaknącym wie­
dzy. by był zespolony ze społe­
czeństwem w najszlachetniejszyc 
dążeniach walki o postęp i spra­
wiedliwość, by był gorącym pa­
triotą i internacjonalista — by był 
człowiekiem socjalizmu. Nasza 
szkoła ma coraz więcej sukcesów 
we wpajaniu uczniom wiedzy prze 
pisanej programem. To dobrze, ale 
to nie wystarcza. Wciąż jeszcze nie 
dostateczna jest umiejętność samo 
dzielnego myślenia uczniów, nie­
dostateczne są rezutaty kształto­
wania postawy ideowo - moralnej 
wych owan ków.

Zdajemy sobie sprawę — 
stwierdził w zakończeniu min. 
Jabłoński — że trudnych za­
dań jakie czekają szkolnictwo 
w nowym roku nie wykonamy 
sami. Liczymy na pomoc rodzi 
ców, społeczeństwa, rad naro­
dowych, zakładów pracy, insty 
tucji, organizacji społecznych 
i młodzieżowych. (PAP)

ił szczytu głównej alei kwatery 
polskiej na Cmentarzu Bohate­
rów na poznańskiej Cytadeli 9. IX 
br. zostanie odsłonięty pomnik dla 
uczczenia bojowników Polskiej 
Partii Robotniczej, którzy zginęli 
w walce z hitleryzmem. Autorem 
pomnika jest znany poznański 
artysta-plastyk Ryszard Skupin. 
Otoczenie projektował mgr inż. 
B. Lisiak. Pomnik przedstawia 
wysokq ścianę (z białego mar­
muru) wspartq na dwóch beto­
nowych kolumnach. Na froncie 
umieszczona będzie tablica z na­
pisem: „Bojownikom PPR, którzy 
zginęli w walce z hitleryzmem o 
wyzwolenie Polski i Wielkopol­
ski". Z drugiej strony wyryto na­
zwiska 11 -osobowego podziem­
nego kierownictwa PPR w Po­
znaniu, rozstrzelanego w obozie 
żabikowskim. Na zdjęciu — stan 
prac przy budowie pomnika, (jk)

Fot. — K. Przychodzki

Gwałtowna ofensywa partyzantów 
na pozycje wojsk amerykańskich

| DRW nadal obiektem nalotów USA

W środę rano partyzanci południowowietnamscy przepro-

Dokończenie na str, 2

Partyjno-rządowa 
delegacja ZSRR 
odwiedzi Węgry

W Moskwie podano do wia­
domości, że partyjno-rządowa 
delegacja ZSRR na czele z Leo 
nidem Breżniewem złoży w 
pierwszej połowie września 
br. oficjalną przyjacielską wi­
zytę na Węgrzech. Delegacja 
przybędzie do Budapesztu na 
zaproszenie KC WSPR i rewo­
lucyjnego robotniczo-chłopskie 
go rządu Węgier.

W oficjalnym komunikacie 
podaje się, że w czasie wizyty 
ma nastąpić podpisanie nowe­
go Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Wzajemnej Pomocy 
między ZSRR i Węgrami. Bę­
dą też omówione sprawy dal­
szego rozwoju stosunków ra- 
dziecko-węgierskich oraz nai- 
ważnieisze nroblemy obecnej 
sytuacji międzynarodowi.

PAP

wadzili brawurowy atak 
żonę w odległości 540 km na
Jedna grupa powstańców 

ostrzelała z moździerzy kosza 
ry amerykańskie. Na budynki, 
w których spali żołnierze a- 
merykańscy spadło ok. 100 po 
cisków. Według oświadczenia 
rzecznika amerykańskiego, co 
najmniej 13 żołnierzy USA zo 
stało zabitych, bądź rannych. 
Ponadto zabito kilku żołnie­
rzy wojsk reżimowych, któ­
rzy stacjonują w Quang Ngai.

W tym samym czasie, kie­
dy atakowano koszary amery 
kańskie, druga grupa powstań 
ców przedarła się do więzie­
nia w Quang Ngai. Uwolnio­
no ponad 1200 więźniów, któ 
rych znaczna część należała 
do ruchu partyzanckiego. Ak 
cję tę przeprowadzono błyska 
wicznie.

Była to druga wielka ope­
racja na więzienie reżimu saj 
gońskiego w tym roku. 15 lip 
ca siły patriotów zaatakowały 
rakietami posterunki wojsk 
reżimowych strzegące więzie 
nia w Hoi An (590 km na pół 
nocny wschód od Sajgonu) u- 
walniając także ok. 1200 więź 
niów.

W tym czasie, kiedy pow­
stańcy atakowali miejscowość 
Quang Ngai, inne grupy par­
tyzantów zaatakowały og­
niem z moździerzy kilka pozy 
cji amerykańskich w północ­
nej części Wietnamu Połud­
niowego. Jak poinformował 
rzecznik wojskowy USA, wie 
lu Amerykanów zostało zabi­
tych i rannych. M. in. dwóch 
Amerykanów zginęło pod­
czas ataku patriotów połud- 
niowowietnamskich na obóz 
wojsk inżynieryjnych USA w 
odległości 16 km na południc 
wy zachód od Hue.

W nocy z wtorku na środę po­
nad 20 pocisków z moździerzy spa 
dło na obóz wojsk amerykań­
skich w odległości 32 km na pół­
nocny wschód od Sajgonu. Kilku 
nastu żołnierzy amerykańskich 
odniosło ciężkie rany.

We wtorek w odległości 32 km 
na północny zachód cd Sajgonu 
patrioci strącili 2 helikoptery a- 
meryknńskie. Piloci zostali ranni.

Ogółem — jak zakomunikowano 
w Da Nang — w ciągu ubiegłej 
doby partyzanci przeprowadzili 
29 akcji. Od trzech dni, na tere­
nie całego Wietnamu Południowe 
go trwa niezwykle gwałtowna o- 
feusywa sił powstańczych na ame

na miasto Quang Ngai, poło- 
północny wschód od Sajgonu. 
rykańskie obozy wojskowe, insta 
lacje militarne, mosty i inne obie 
kty. W ciągu trzech dni zadano 
wrogowi wielkie straty w lu­
dziach i sprzęcie. Patrioci ataku­
ją także w samym Sajgonie. We 
wtorek wieczorem np. dokonano 
zamachu na policjanta reżimu saj 
gońskiego.

.We wtorek piraci amerykań 
scy nadal bombardowali licz 
ne obiekty Demokratycznej 
Republiki Wietnamu. Głów­
nym celem ataków były linie 
kolejowe, biegnące z Hanoi 
na północ. Bombardowano 
wiele dworców i osiedli, poło 
źonych wzdłuż tych linii. M. 
in. dokonano nalotu na miej­
scowość Kep, w odległości 60 
km na północny wschód od 
Hanoi.

Ministerstwo Oświaty DRW 
kategorycznie potępiło amery 
kańskich imperialistów za nie 
ustanne ostrzeliwanie i zrzu­
canie bomb kulkowych na 
szkoły wietnamskie.

Wymiana listów 
Rolonia-Kraków

Prezydent Bolonii Guido Fanti — 
miasta, które współpracuje z Kra­
kowem m. in. w zakresie nauki t 
kultury — przęsła! na ręce prze­
wodniczącego prezydium Rady Na 
rodowej Krakowa — Zbigniewa 
Skolickiego pismo z załączonym 
tekstem uchwały Rady Miejskiej, 
wyrażającej w imieniu wszystkich 
sił politycznych Bolonii wolę za­
chowania i utrwalenia pokoju.

W uchwale wskazuje się, że Bo­
lonia zaniepokojona jest sytuacją 
w Wietnamie i na Bliskim Wscho­
dzie.

W odpowiedzi z. Skolicki pod­
kreśla, że mieszkańcy Krakowa 
przyjęli słowa uchwały Rady Miej 
skiej Bolonii jako dowód gorącej 
woli walki o pokój. Obecnie — czy 
tamy w liście — nieodzownym 
warunkiem zażegnania widma woj 
ny jest zaprzestanie .przez USA 
bombardowań DRW i przerwanie 
działań woiennych w tym rejonie 
świata. (PAP)

zą chmurzenie umiarkowane 
miejscami duże i gdzieniegdzie 
głównie na północy przelotne o- 
”^dv. rąno lokalne mgłv. Tern- ’ 
peratura maksymalna od 20 st. na 
północy do 24 st. na południu.



Duński dziennik:

Uznać granicę 
Odra - Nysa

Socjaldemokratyczny dzień 
nik „Demokraten” ukazujący 
się w mieście Aarhus, zamie­
ścił artykuł, zatytułowany „U- 
znać granicę na Odrze — Ny­
sie”. Dziennik stwierdza, że 
na drodze do poprawy stosun 
ków między Polską i NRF 
stoi fakt, że rząd boński nie 
chce uznać zachodniej grani­
cy Polski. Nawiązując do nie­
dawnego oświadczenia Kiesin 
gera w sprawie współzależno 
ści problemów zjednoczenia 
Niemiec i granic, „Demokra­
ten” podkreśla: „Okazuje się, 
że Bonn jest nadal opanowa­
ne naiwną myślą, iż z granicy 
na Odrze — Nysie można u- 
czynić obiekt przetargów”.

PAP

Ogólnoarabska akcja
Dokończenie ze str. 1 

nadal udziela wszechstronnej 
pomocy politycznej, wojsko­
wej i gospodarczej agresorowi 
izraelskiemu, biorąc tym sa­
mym na siebie poważną od­
powiedzialność wobec naro­
dów arabskich.

List stwierdza w zakończe­
niu, że NRD wita dążenie 
państw arabskich do skoordy­
nowania akcji politycznej w 
celu zlikwidowania następstw 
agresji izraelskiej i że udzieli 
wszelkiego możliwego popar­
cia poczynaniom zmierzają­
cym do urzeczywistnienia tych 
celów.

NEGOCJACJE 
ZRA — JUGOSŁAWIA

W Kairze rozpoczęły się rozmo­
wy między delegacjami gospodar­
czymi Jugosławii i Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej. Rozmowy te 
— według oficjalnych oświadczeń 
— mają na celu dalsze rozszerze­
nie wymiany towarowej między 
obydwoma krajami przede wszyst­
kim w dziedzinie artykułów kon­
sumpcyjnych, jak również towa­
rów niezbędnych dla przemysłu 
do rozwijania produkcji.

W najbliższym czasie przewidu­
je się dalsze negocjacje między 
ZRA i delegacjami gospodarczymi 
szeregu innych krajów, jak India­
mi, Francją, Związkiem Radziec­
kim i in.

To ożywienie kontaktów gospo-

„Morning Star** 
o syjonizmie

Londyński dziennik „Morning 
Star” zamieścił w numerze z dnia 
30 bm artykuł, w którym czyta­
my m. in.: ,,Izraelski minister fi 
nansów, Pinchas Sapir, oświad­
czył ostatnio, iż przywódcy izra­
elscy liczą na masowe zwiększe­
nie imigracji Żydów z innych kra 
jów tak, aby żydowska ludność 
Izraela mogła w szybkim tempie 
wzrosnąć z dotychczasowej licz­
by 2.300.000 do 5 milionów. Zwa­
żywszy, że w 1966 r. około 12 tys. 
osób emigrowało z Izraela, co wy 
niosło więcej niż liczba imigran­
tów, trudno sobie wyobrazić jak 
Izrael zamierza osiągnąć tak zna­
czne zwiększenie imigracji Ży­
dów do Izraela. Spośród 13 czy 14 
min Żydów na całym świecie, tył 
ko 2.300.000 zamieszkuje Izrael.

Przywódcy Izraela — pisze da­
lej dziennik — nigdy nie robili ta 
jemnicy z faktu, iż przypisują so 
bie prawo przemawiania w imie­
niu Żydów na całym świecie. To 
właśnie jest jedną z podstawo­
wych koncepcji syjonizmu, którą 
zwalczał ruch robotniczy, zwłasz­
cza w Europie Środkowej.

Fakt, że w wyniku masakry Zy 
dów przez hitlerowców — czyta­
my dalej w artykule — postępo­
wa opinia świata wypowiadała 
się po drugiej wojnie światowej 
za umożliwieniem Żydom, którzy 
tego pragnęli, stworzenia własne 
go państwa wraz z Arabami mie­
szkającymi tam od 2 tys. lat nie 
może przekreślić tego, iż syjo­
nizm jest w zasadzie reakcyjną 
koncepcją nacjonalistyczną.

Idea przywódców syjonistycz­
nych — pisze dalej „Morning 
Star” — polegająca na tym, że 
wszyscy Żydzi lub ludzie pocho­
dzenia żydowskiego, przebywają­
cy poza granicami Izraela nie sta 
nowią części społeczeństwa brytyj 
skiego, francuskiego, czy radzie­
ckiego, lecz tworzą odrębny „na 
ród”, jest głęboko reakcyjna i i- 
dzie na rękę antysemitom, którzy 
to właśnie zawsze utrzymywali. 
Dzisiaj przywódcy syjonistyczni 
nadal uważają, iż mają prawo żą 
dać, by wszyscy Żydzi lub ludzie 
pochodzenia żydowskiego na świe 
cie powinni ostatecznie zostać 
„skupieni” w Izraelu, aby z chwi 
lą kiedy znajdzie się tam więk­
szość Żydów, rząd Izraela mógł 
przemawiać • w imieniu wszyst­
kich Żydów na świecie. Niebezpie 
czeństwo tego rodzaju doktryny 
dla miliónów Żydów poza grani­
cami Izraela jest aż nadto wido­
czne. Nie można powiedzieć, aby 
bezpieczeństwo Żydów zwiększy­
ło się z powodu istnienia państwa 
Izrael, natomiast roszczenia przy 
wódców izraelskich stworzyły nie 
wątpliwie nowe problemy. (PA’

Rozwój polsko-francuskiej
wymiany handlowej

Paryski 
czynająca 
de Gaulle’

korespondent PAP, red. Z. Klimas pisze: Rozpo- 
się za niecałe dziesięć dni wizyta w Polsce gen. 

:’a przyczyni się niewątpliwie do umocnienia tra­
dycyjnej przyjaźni oraz do rozwoju współpracy w wielu 
dziedzinach stosunków polsko -francuskich.
Jedną z nich jest wymiana 

handlowa. Według zgodnej o- 
ceny specjalistów obu krajów, 
wymianę tę w minionych 
dwóch 
ważny 
jeszcze 
stania 
ści. A

latach cechował po- 
postęp, daleki jednak 
od pełnego wykorzy- 
istniejących możliwo- 
oto liczby, obrazujące 

postępy zanotowane w ostat­
nim okresie:

Jeśli w 1964 r. wartość pol­
skiego eksportu do Francji 
wyniosła 25,5 miliona dola-

darczych ZRA z krajami popiera­
jącymi świat arabski w jego walce 
ze skutkami agresji imperialistycz­
nej jest wyrazem prowadzonej 
przez rząd ZRA polityki bojko­
tu państw popierających Izrael.

PRZEMÓWIENIE 
H. BUMEDIENA

W środę przewodniczący algier­
skiej Rady Rewolucyjnej, Huari 
Bumedien, wygłosił przemówienie 
do około 5 tys. studentów. Szef 
państwa algierskiego energicznie 
odrzucił jakiekolwiek rozwiązanie 
polityczne problemu bliskowschod 
niego, ponieważ — jak stwierdził 
— byłoby to w rzeczywistości uz­
naniem Izraela i ostateczną likwi 
dacją sprawy Palestyny. Jedyną 
drogą do wyzwolenia okupowa­
nych przez Izrael terytoriów — o- 
świadczył Bumedien — jest kon­
tynuowanie walki.

ROZMOWY W SPRAWIE 
WYMIANY JEŃCÓW

W Kairze rozpoczęły się we 
wtorek rozmowy między ZRA, 
a Międzynarodowym Komite­
tem Czerwonego Krzyża na 
temat wymiany peńców wojen 
nych między ZRA a Izraelem. 
Przedstawiciel Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża po 
omówieniu tych spraw z egip­
skim MSZ, udał się w środę 
do Izraela dla przeprowadze­
nia tam podobnych rozmów.

BRYTYJSKIE CZOŁGI 
DLA IZRAELA

Brytyjski dziennik „Daily Ex- 
press” pisze w środę, że W. Bry­
tania wyraziła zgodę na sprzeda­
nie Izraelowi 18 dalszych czołgów 
typu „Centurion”.

Według „Daily Express” dosta­
wy czołgów brytyjskich dla Izra­
ela rozpocząć się mają w przy­
szłym tygodniu. Wartość tej 
transakcji ocenia się na 360 tys. 
funtów szterlingów.

RPA POPIERA AGRESORA
Publikowany w Londynie mie­

sięcznik rasistowskiej Republiki 
Południowej Afryki pt. „Perspec- 
tive” zamieścił w numerze 
sierpniowym artykuł o pełnym 
poparciu, jakiego udziela Izraelo­
wi biała mniejszość tego kraju. 
Czasopismo podkreśla, że polityka 
Izraela spotyka się z całkowitym 
poparciem nie tylko Żydów po­
łudniowoafrykańskich, ale rów­
nież większości białych mieszkań­
ców RPA.

Nowe redukcie 
w przemyśle NRF
Biuletyn prasowy zachodnionie- 

mieckiego związku metalowców1 o- 
publikował informację, że w okre 
sie od lipca 1966 do lipca 1967 r. 
zwolniono z pracy w przemyśle hu 
tniczym i metalowym około 31 tys. 
Osób. Związek metalowców zazna­
cza, że utworzenie tzw. „kanto­
rów stalowych” — wielkich zjed­
noczeń przedsiębiorstw hutniczych 
w celu zwiększenia zdolności kon 
kurencyjnych zachodnioniemiec- 
kich koncernów stalowych na ryn 
ku międzynarodowym — przyczy­
niło się do jeszcze większego zao­
strzenia problemu zatrudnienia w 
przemyśle hutniczym i metalo­
wym.

Choroba 6. Schroedera
Federalne ministerstwo obrony 

zakomunikowało w środę, że 29 
sierpnia po południu w Kampen 
na wyspie Sylt zakłócenia w ryt­
mie pracy serca u ministra Ger­
harda Schroedera doprowadziły do 
omdlenia, co spowodowało utratę 
świadomości. Zakłócenia w świa­
domości utrzymują się w dalszym 
ciągu. /

Wiadomości o nagłej chorobie 
federalnego ministra obrony na­
płynęły we wtorek w późnych go­
dzinach nocnych. Żona Schroedera 
oświadczyła agencji DPA. że jej 
mąż pośliznął się na skórce od 
owocu i upadając doznał „poważ­
nych obrażeń”. (PAP) 

rów, to już w 1966 r. wzrosła 
ona do 34,7 min. doi. Po stro­
nie importu z Francji liczby 
tę wynoszą: 
min. doi., zaś 
min. doi.

Podkreślić 

dla 1964 r. 46 
dla 1966 — 54,5

należy zmianę
struktury naszych dostaw na 
korzyść wzrostu sprzedaży ar 
tykułów przemysłowych trwa 
łej konsumpcji, takich jak np. 
konfekcja, tekstylia, obuwie, 
kryształy. Jeśli chodzi o do­
bra inwestycyjne, rok bieżący, 
według przewidywań, powi­
nien przynieść zdwojenie wy­
miany, której ważne miejsce 
zajmuje m. in. eksport na­
szych obrabiarek.

Oczywiście jedną z głównych 
pozycji polskiego eksportu jest 
nadal węgiel, co odpowiada po­
trzebom Francji, w której eksplo­
atacja własnych kopalń staje się 
nieopłacalna. Odnotować należy 
wejście na francuski rynek nasze­
go węgla koksującego.

Nie zmienia to wszystko faktu, 
iż w globalnym imporcie francu­
skim udział Polski wyraża się 
skromną liczbą 0,34 proc. W glo­
balnych obrotach zajmujemy dru­
gie po Związku Radzieckim miej­
sce wśród europejskich krajów 
socjalistycznych. Należy się spo­
dziewać, że jednym z istotnych 
tematów rozmów, jakie gen. de 
Gaulle przeprowadzi w Warszawie 
z przywódcami polskimi, będą 
snrawy zwiększenia wymiany han 
d’owei miedzy obu krajami.

Przejawów stale rosnącego za­
interesowania możliwościami roz

Protest ChRL
Agencja Nowych Chin in­

formuje, że wiceminister spraw 
zagranicznych ChRL Lo Kuei- 
po wezwał brytyjskiego charge 
d’affaires w Chinach, Hopso- 
na i złożył mu ostry protest 
wobec rządu brytyjskiego prze 
ciwko prowokacjom wobec 
chińskiej placówki dyploma­
tycznej w W. Brytanii i pobi­
ciu personelu tej placówki. 
Wiceminister oświadczył, że w 
związku z ograniczeniami swo­
body ruchów personelu dyplo­
matycznego ChRL w W. Bry­
tanii i trwającymi posunięcia­
mi antychińskimi władz bry­
tyjskich w Hongkongu, rząd 
ChRL wprowadził zakaz opusz 
czania przez brytyjski perso­
nel dyplomatyczny terytorium 
Chin bez zezwolenia Minister­
stwa Spraw Zagranicznych 
ChRL i ograniczył działalność 
tego personelu do siedziby 
brytyjskiej placówki dyplo­
matycznej.

PAP

Rozwój usług
Dokończenie ze str. 1 

Na zakończenie dyskusji za
brał głos Jan Szydlak, który 
ustosunkował się do pewnych 
ze zgłoszonych propozycji i 
zwrócił uwagę na nieporusza 
ne w czasie dyskusji zagadnie 
nia. Należy, jak mówił, zająć 
się w większym stopniu eko­
nomiczną stroną usług, zwła­
szcza analizą pobieranych za 
nie cen. Jan Szydlak stwier­
dził również m.-in., że Woje­
wódzka Rada Narodowa po­
winna, poza zadaniami z za­
twierdzonego planu 5-letnie- 
go, zwracać więcej uwagi na 
rozwiązywanie problemów u- 
sługowych, wysuwanych 
przez życie. Dotyczy to w 
szczególności zmian zachodzą 
cych na wsi, gdyż np. odczu­
wa się brak usług związanych 
z zakładanymi wodociągami. 
Same GS-y winny z kolei po­
święcać wiecej środków i u- 
wagi zakładaniu masarń, dy­
sponujących odpowiednim za 
pleczem.

Propozycji zgłoszono pod­
czas dyskusji wiele. Zostaną 
one przepracowane przez wy­
łonioną podczas zebrania gru­
pę, która przekaże je następ­
nie klubom poselskim dla wy­
korzystania.

Podczas spotkania postano­
wiono również, że Wojewódz 
ki Zespół Poselski omówi na 
swym najbliższym posiedze­
niu problemy związane z za­
opatrzeniem wsi i Rolnictwa. 
Za materiały do dyskusji po­
służą informacje, jakie uzy­
skają posłowie w czasie spoi 
kań z wyborcami, (b)

'liiiiiiimiiimiiimmiiiiiiiHHiiiiiim^
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

opracował Michał Łuczak* 

woju obrotów między Polską i 
Francją znaleźć można wiele w 
ciągu ostatnich dwóch lat. Należy 
do nich np. otwarcie po raz pierw 
szy w br. narodowego pawilonu 
francuskiego na Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich. In­
nym przejawem jest pomyślny roz 
wój nowej formy współpracy han 
dlowej, jaką jest utworzone nie­
dawno w Paryżu polsko-francus­
kie przedsiębiorstwo dla rozwija­
nia handlu i kooperacji przemy­
słowej „Metalexfrance”. Wspom­
nieć też należy o jednej z naj­
poważniejszych umów, jakie za­
warła Francja w ogóle po woj­
nie, a jaką jest dostawa do Pol­
ski kompletnej fabryki nawozów 
azotowych.

W przeglądzie tym nie sposób 
pominąć problemu kooperacji 
przemysłowej, w której również 
ostatnie dwa lata cechował po­
stęp. (PAP)

Pięciodniowy tydzień 
pracy w NRD

Począwszy od bieżącego ty 
godnia obowiązuje w NRD 
5-dniowy tydzień pracy; wpro 
wadzenie wolnych sobót u- 
chwalił kwietniowy VII zjazd 
SED — informuje „Trybuna 
Ludu”.

6,5 min zatrudnionych, któ­
rych czas pracy wynosił do­
tychczas 45 godzin w tygod- 

odniu, pracować będzie
bieżącego tygodnia począw­
szy — 43 godziny i 45 minut. 
Kilkuset tysiącom pracowni- 
ków 
rych 
czas 
czas

trój zmianowych, dla któ 
przeciętny tygodniowy 

pracy wynosił dotych- 
44 godziny, skrócono go 

do 42 godzin. Skrócenie czasu 
pracy nie obniża zarobków. 
Z 5-dniowego tygodnia pracy 
skorzysta ogółem ok. 7 min 
zatrudnionych.

Przygotowanie organizacji 
produkcji w przemyśle, jak i 
handlu, usług, służby zdrowia 
itp. do nowego systemu pracy 
ocenia się jako ogólnie dobre.

Wieś przed siewami
Wzrasta zapotrzebowanie na nawozy

Zbliża się szybko termin rozpoczęcia nowego cyklu pro-
dukcji w rolnictwie. Dokonuje się już głębokich 
zboża ozime. Przed magazynami nawozowymi
spółdzielni panuje ożywiony
Rolnicy nabywają nawozy 

fosforowe i potasowe. Z ich 
dystrybucją nie jest najlepiej. 
Niektórym GS-om przyznano 
przydziały niewystarczające — 
często na pokrycie umownych 
zobowiązań kontraktacyjnych. 
Pniewom np. brakowało w po­
łowie sierpnia 100 ton fosfo­
rowych i 90 ton potasowych.
Interwencja w 
dowała jednak 
pełnia jący.

Nadchodzące z 
cje świadczą o 

WZGS spowo- 
przy dział uzu-

terenu informa- 
wzroście popytu

na nawozy mineralne zwłaszcza: 
fosforowe, potasowe i wapno, któ­
re to stosuje się właśnie pod zbo­
ża ozime. Od 1 lipca do 15 sier­
pnia, wielkopolskie GS-y sprze­
dały fosforów o 1.500 ton i pota­
sowych o 780 ton więcej, niż w a- 
nalogicznym okresie roku poprze­
dniego. Rolnicy wrzesińscy ku­
pili np. w tym czasie 1.186 ton 
fosforowych, gdy przed 
tylko 200 ton. Podobnie 
powiatach: gostyńskim, 
kim, szamotulskim itd.

rokiem 
jest w 

obornic- 
Jedynie

tylko w powiatach wschodnich 
sprzedano nieco mniej, niż w ze­
szłym roku. Ale to przecież do­
piero początek sezonu.

Województwo poznańskie o- 
trzymało ogółem pod zbiory 
1968 roku dla gospodarki cał- 
kowitej 215.000 ton nawo*
zów. Pod zbiory 1967 roku zu­
żyto natomiast 207.000 ton. W 
przeliczeniu na ha, wypadnie 
obecnie po 120,7 kg w czystym 
składniku,.gdy w ubiegłym ro 
ku zużyto u nas po 116,3 kg 
NPK. Rolnicy będą więc mie­
li do dyspozycji w tym roku 
tylko o 8 procent nawozów 
więcej, niż w zeszłym. Fa­
chowcy z Wydziału Rolnictwa 
Prezydium WRN obliczyli, że 
po zaspokojeniu potrzeb kon­
traktacyjnych (umowy zobo­
wiązują), melioracyjnych i go­
spodarstw pegeerowskich — 
bardzo niewiele pozostanie na 
wspomniane wyżej wolne za­
siewy.

Gospodarze wielkopolscy spo­
dziewali się w tym roku znacznie 
większych przydziałów z Mini­
sterstwa Rolnictwa. Nieuzasadnio 
ne okazały się bowiem obawy, wy 
rażane swego czasu przez niektó­
rych działaczy Wiejskich, czy go- 
spodarka rolna naszego wojewódz 
twa zdolna będzie zużyć w ostat­
nim roku bieżącej 5-latki, prze-

Demonstracje Murzynów 
w Milwaukee

Widownią gwałtownych incydentów było miasto Mil- 
waukee w stanie Wisconsin, gdzie biali rasiści zaatakowa­
li pochód Murzynów demonstrujący po ulicach.
Grupa Murzynów prowadzi 

w tym mieście kampanię prze 
ciwko dyskryminacji mieszka 
niowej i 29 bm zorganizowała 
marsz po ulicach w pobliżu 
dzielnicy dla białych. Kiedy 
pochód zbliżał się do tej dziel 
nicy, powitały go szyderstwa, 
dzikie okrzyki białych rasis- 
tów. Tysiące białych otoczyło 
demonstrantów. Niektórzy z 
nich cynicznie wołali: „chce- 
my niewolników”, inni śpie­
wali pieśń zaczynającą się od 
słów: „Zabijaj, zabijaj”.
Wkrótce potem na bezbron­
nych Murzynów posypały się 
butelki i kamienie. Przybyła 
na miejsce policja próbowała 
rozpędzić białych rasistów 
przy pomocy gazów łzawią­
cych. Próby te nie dały jed­
nak rezultatów. W trakcie za 
mieszania wiele osób doznało 
różnych obrażeń.

Burmistrz miasta Milwau­
kee, Henry Maier, zaapelował 
do mieszkańców miasta o pod 
porządkowanie się dobrowol­
ne godzinie policyjnej. Jed­
nak nie usłuchano tego apelu 
i dwa dni z kolei w godzinach

Radzieckie zboże 
dla Polski

Sprawnie i szybko przebie­
gły dostawy zboża radzieckie 
go dla Polski. Zboże to otrzy 
mywaliśmy na podstawie u- 
mowy zawartej w grudniu ub. 
r. między ZSRR i Polską o 
wzajemnych dostawach towa 
rów w r. 1967, która przewi­
dywała m. in. dostarczenie na 
szemu krajowi 1 min ton zbo 
ża.

Pozostały jeszcze do odbio­
ru z ZSRR ostatnie transpor­
ty w ilości 26 tys. ton.

ruch.
widziane 170 kg NPK
Zeszłoroczną praktyka 

orek pod 
gminnych

na hektar, 
i tegorocz-

ny jesienny popyt wskazują, że 
gdyby przydział był większy, to 
już pod zbiory 1968 r., nasze rol­
nictwo zastosowałoby nie 
ale co najmniej po 150 kg 
stym składniku na hektar.

Wydaje się więc, że 

120 kg, 
w czy-

woje-
wództwo poznańskie — jako 
region o najwyższej towaro- 
wości zbożowej — zasługuje 
na uwzględnienie przez Mini­
sterstwo Rolnictwa, płyną­
cych tam próśb o dodatkowy 
przydział nawozów, (kj)

Komunikat 
komisji badania 

zbrodni hitlerowskich
Okręgowa Komisja Badania 

Zbrodni Hitlerowskich w Zielonej 
Górze wszczęła śledztwo w spra­
wie dokonywanych przez okupan­
ta hitlerowskiego zbrodni w la­
tach 1939—45, na terenie Gorzowa 
Wlkp. (dawnej Landsberg a/War- 
the) i okolic.

Chodzi głównie o zbrodnie doko­
nywane na pacjentach szpitala 
psychiatryczego, na jeńcach wojen 
nych oraz zesłanych tu na roboty 
przymusowe ludziach przy budo­
wie kombinatu „I. G. Farbenindu- 
strie” czy innych przeds ębior- 
stwach III Rzeszy.

Są także dowody na to, że w Go­
rzowie istniał obóz jeńców radziec 
kich.

Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w ZW*nej 
Górze chodzi o uzyskanie infor­
macji dotyczących dyslokacji obo­
zów na terenie miast Gorzowa lub 
jego okolic, o obsłudze, uwiezio­
nych osobach, składzie narodówoś 
ciowym jeńców i robotników przy 
musowych, rodzajacu 
nej pracy, warunkach panujących 
w obozach.

Bardzo pilnie potrzebne są rów­
nież wszelkie, wiadomości dotyczą­
ce gorzowskiego szpitala psychia­
trycznego: o przebywających tu 
pacjentach, warunkach panują­
cych w tej lecznicy. Może znane 
są komuś nazwiska kierownictwa 
szpijala, lekarzy tu zatrudnio­
nych. pielęgniarzy i pielęgniarek

Ktokolwiek posiada jakieś wia­
domości, proszony jest o listowne 
skontaktowanie się z Okresową 
Komisja Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Zielonej Górze pl. Sio 
wiański 1. Wszelkie nadesłane ma­
teriały będą cenną pomocą w to­
czącym się śledztwie.

Świadkowie zgłaszać sie mogą 
również w Prokuraturze Powiato­
wej w Gorzowie Wlkp. (PAP) 

wieczornych w różnych punk 
tach miasta dochodzi do starć 
między ludnością murzyńską 
a białymi rasistami. Policja 
dokonała licznych areszto­
wań. Napięta sytuacja w mie 
ście utrzymuje się nadal. Zmo 
bilizowano dalsze oddziały p0 
licyjne. Funkcjonariusze poli 
cji używają gazów łzawiących 
i strzelają na postrach.

PAP

Sprawa zabójcy Rockwella

Incydent w sądzie
Sala sądowa w Arlingtonie 

(USA), w nowoczesnym, jasnym 
budynku. Dziennikarze siedzą w 
pierwszej ławie za nami sześciu 
stormtroopers (czyli „SA”) w cy. 
wilnych garniturach, ze swastyka­
mi w klapach. Dwóch z nich x 
wąsikami a la Hitler.

Wchodzi sędzia John Embrey. 
Normalna procedura, bo przecież 
John C. Patler, były członek ame 
rykańskiej partii hitlerowskiej, 
oskarżony o zamordowanie Ge- 
orge’a Lincolna Rockwella ma 
mieć tylko wstępne przesłuchanie 
sprowadzające się do złożenia po­
dania adwokatów o zmniejszenie 
kaucji i do wyznaczenia daty roz­
prawy merytorycznej.

Sędzia mówi tylko nazwisko 
„John Patler”. Z drzwi w tyle 
sali sądowej wychodzi sznur osób: 
dwaj adwokaci z urzędu i Helen 
Lane, którą zaangażowała rodzi­
na Patlera, dwóch szeryfów, mię­
dzy nimi Patler, młody, 
niski, szczupły.

I nagle!
Z ławy po przeciwnej 

naszej „dziennikarskiej” 
„Patler, ty brudna Świnio 

czarny,

stronie 
krzyk:

!”. I oto
na Patlera poprzez kilka osób 
rzuca się jakiś wysoki mężczyzna. 
Ale gwałtownie, silnie, widać, że 
musi być zaprawiony w podobnych 
incydentach. Szeryfowie próbują 
go poskromić, ale wyrywa się, ko­
pie, gryzie. Wreszcie mają go w 
rękach. Wynoszą. Ale on krzyczy
nadal: 
partia

.Niech żyje amerykańska 
hitlerowska’ Patler, ty

brudny morderco! Heil Hitler!”.

Sędzia każę wszystkim opuścić 
salę.

Zanim wychodzimy wyjaśnia się, 
przynajmniej połowicznie, tajem­
nica incydentu. Jeden z amery­
kańskich nazistów siedzący za 
nami, nazwiskiem Dragcr, mówi, 
że o ile dobrze widział, musi to 
być australijski przywódca hitler 
rowski Erie Wenberg, który prze­
bywa od pewnego czasu w St. 
Zjednoczonych.

Patler do winy się nie przyznał. 
Policja poinformowała wczoraj 
dziennikarzy, że znaleziono broń, 
z której padły śmiertelne kule do 
Rockwella — jest to, o ironio, nie­
miecki mauzer — i że policja dys­
ponuje czteroma świadkami, któ­
rzy widzieli Patlera uciekającego 
z miejsca zbrodni. Nikt jednak nie 
widział Patlera strzelającego.

(Za „Trybuną Ludu”)

Amerykańskie władze wojskowe 
cofnęły zezwolenie wydane po­
przednio dla pochowania zamordo 
wanego przywódcy partii neohi- 
tlerowskiej Rockwella na cmen­
tarzu wojskowym w Culpepper.

Decyzję tę powzięto w związku 
z zamiarem pochowania neofaszy* 
sty według rytuału hitlerowskie* 
go. (PAP)

M. Eggerth w Warszawie
Do Warszawy przybyła żona 

umarłego w ub. roku znakomite^0 
śpiewaka Jana Kiepury — Marta 
Eggerth.

Wizyta Marty Eggerth związana 
w pierw­jest z organizowanym
w Krynt*szych dniach września 

cy Festiwalem imienia Zmarleg
Artysty. (PAP)

Trzeci proces 
oświęcimski

Przed sądem przysięgłych 
we Frankfurcie n/Menem, ro 
począł się tzw. trzeci Pr£c 
oświęcimski. Na ławie osKar' 
żonych zasiedli tym razem by 
więźniowie funkcyjni tego o 
zu zagłady — Bernhard Bonuz 
i Josef Windeck.

Akt oskarżenia zarzuca 
że w okresie od 1940 do 194 ■ 
w bestialski sposób zamor 
wali dziesiątki więźniów, 
nitzowi zarzuca się. że zam 
dował co najmniej 72 os°^‘ > 
Windeckowi, że zamord 
co najmniej 17 więźniów.

Proces trwać będzie 
puszczalnie do Pocz^,„ V 
roku. Zeznawać ma 67 sw 
ków. (PAP)
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Kodeks i sumienie
PoJstawy dobrego wykonywania gawoJu |eŁarłŁieqa |

Tendencje do ujmowania 
norm postępowania ety­
cznego w ramy kodek- 

sów dają się ostatnio zaobser­
wować w wielu środowiskach 
zawodowych. I nie tylko w Pol 
«ce. Można sobie to tłumaczyć 
obniżeniem się powszechnie 
przyjętych zasad moralno-ety- 
cznych w różnych społeczeń­
stwach. Ale można także do­
patrzeć się W tym zjawisku e- 
lementów optymistycznych.

Uchwalony został np. nie­
dawno zbiór zasad etyczno-de- 
ontologicznych Polskiego To­
warzystwa Lekarskiego. Nie 
jest on aktem prawnym ani 
tym bardziej swoistym kodek 
$em karnym. Te zasady mają 
być po prostu podstawą dobre 
go wykonywania zawodu le­
karskiego.

Trudno jest wszakże zasady 
takie ująć w ścisłe sformuło­
wania, które mogłyby dać nie 
omylne wskazówki postępowa 
nia, rozwiązywania konfliktów 
i trudności. Ten zbiór nie daje 
lekarzom żadnych specjalnych 
przywilejów — wręcz przeciw 
nie: stawia przed nimi obo­
wiązki (wprawdzie sankcjono­
wane tylko własnym sumie­
niem i opinią środowiska) wyż 
sze od przeciętnie obowiązują­
cych w społeczeństwie. Zakła­
da wyższe normy etyczne w 
tym gronie ludzi, przypomina 
prawdy o zawodzie lekarskim, 
o jakich inne grupy społeczne 
pamiętać przecież nie muszą, 
tu zaś obowiązujące od lat nie 
zmienne. Albowiem epoki się 
zmieniają, doskonalą się meto 
dy lecznictwa pomagające uja 
rzmić coraz to inne schorzenia 
i aparatura, dzięki której uda- 
je się coraz częściej odsunąć 
nieuchronny z pozoru moment 
śmierci. Jedno tylko pozostaje 
prawie niezmiennie istotne: 
wzajemny, bezpośredni stosu­
nek lekarza i pacjenta. Tego 
pierwszego, którego najwyż­
szym obowiązkiem (co przypo­
mina kodeks) jest ratowanie 
zdrowia i życia ludzkiego i te­
go drugiego, który — żeby wy 
zdrowieć — musi także całko­
wicie uwierzyć i zaufać.

Na II Paryskim Międzynaro 
dowym Kongresie Etyki Lekar 
skiej (maj 1966 rok) światowej 
sławy hematolog J. Bernard 
powiedział m. in. tak: „gdy- 
byśmy zdołali w 1900 roku uś­
pić lekarza na 30 lat — po 
przebudzeniu dałby sobie radę 
w medycynie, bo niewiele się 
ona zmieniła... Natomiast le­
karz uśpiony w 1930, a obu­
dzony w 1960 ujrzałby ogrom­
ne zmiany w medycynie, któ­
re na pewno skłoniłyby go i 
do długiego zastanawiania 
się i do wahań — czy zawód 
kontynuować; do gruntowne 
go uzupełniania swej wiedzy 
zawodowej ”.

Zadziwiające bowiem postę­
py zrobiła w ostatnich czasach 

,AIE1UANDER A. JNIRIDON

Karabin maszynowy ustawiony na taczance posiada, znak 
Iwanowa. Gospodarz karabinu maszynowego udając się do 
szpitala palowego prosił Kurdiukowa aby zaopiekował się je­
go „maksymem”. Kurdiukow z niezwykłą wprost troskliwością 
spełniał prośbę przyjaciela.

Kiedy stacja kolejowa została Już poza nami, konie ponio­
sły, szybko przeganiając drobne grupy naszych żołnierzy ma­
szerujących drogą i nie orientujących się w nadciągającej 
katastrofie.

Aż tu nagle rozniosło się straszne dla tego okresu słowo — 
czołgi. Ludzie zaczęli biec. Opuścili drogę. Kierowali, się przez 
Pole do pobliskich zagajników. Część z nich ukryła się w szyb­
ko wykopanych jamkach.

Widzieliśmy jak czołgi wroga minęły stację I skierowały się 
w kierunku pozycji zajmowanych przez pierwszy batalion, Po­
suwały się, przecinając nam drogę, strzelając z dział i kara- 
oinow maszynowych.

Na drodze płonął samochód osobowy. Obok niego spostrze­
głem Kowalewa. Próbował wyciągnąć z samochodu żabi ego 
kierowcę. Zatrzymaliśmy się. Zasłoniły nas kłęby dymu.

Kurdiukow I Kalinin pomogli dowódcy dywizji wyciągnąć z 
ognia ciało kierowcy. Wziąłem jego dokumenty.

Szum silników narastał. Nasza taczanka stała się zbyt wi­
docznym celem. Kowalew zaproponował, aby ukryć się w wy­
sokiej kukurydzy. Znajdowała się od nas w odległości 300 m - 
row | by}a jedynym miejscem schronienia na pus V™ P • 

Zdawaliśmy sobie z tego sprawę, tak samo jak rozumieli to 
nnL W kierunku zielonego masywu biegły setki ludzi.
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Wiek nie pozwalał Kowalowowi biec razem z młodymi żoł­
nierzami. Nasza grupka pozostawała w tyle. Czołgi ostrzeli­
wały biegnących z karabinów maszynowych.

Strach przed gąsienicami był jednak większy. Wszyscy biegli, 
krzyczeli, padali, nawet ranieni, krwawiący usiłowali czołgać 
się. Nie miało to żadnego sensu — kule i tak dogonią.

Kurdiukow krzyknął:
Kłaść sięl
- Zdenerwowany a mimo to Jakiś spokojny, zdążył ocenić 

sytuację, pomógł towarzyszowi, a nawet trzymały go się żarty.
Zauważywszy żołnierza leżącego na ziemi i przykrywającego 

głowę bluzą, krzyknął do niego:
- Chłopcze! Otwórz szeroko oczy i rób to co ja, a zostaniesz 

żywy!
A wszystko to w chwili, kiedy bez głębokiego rowu, bez bu­

telki z zapalającym płynem bez działa wydaje ci się, że nie ma 
wyjścia, kiedy w twoim ręku tylko pistolet a nie granat, kiedy 
czołgi idą po gładkim stepie, jak po asfalcie, kiedy, ich ryk 
głuszy w tobie wolę do walki. Słowem, kiedy strach przed 
czołgami paraliżuje człowieka.

Ciężkie czołgi zbliżają się. Leżącemu na ziemi wydają się 
gigantami. Stalowe taśmy gąsienic kładą się na przywartych 
do ziemi ciałach. Maszyny rzucają się raz w lewo, raz w prawo 
i trudno przed nimi ukryć się. Wówczas należy dopuszczać je 
jak najbliżej siebie i w ostatniej chwili przetoczyć się w bok. 
Z tak bliskiej odległości czołgista nie widzi leżącego na ziemi. 
To jedyny sposób ratowania życia!

Lecz taki pojedynek wymaga nie tylko treningu, ale i nie­
zwykle silnych nerwów. To jest ponad siły wielu ludzi. W moich 
oczach trzech żołnierzy, zasłoniwszy rękami głowy, położyło się 
na ziemi z myślą, że może ich minie...

Wielotonowe „żelazko” bezlitośnie wcisnęło ich w ziemię. 
Czołg skierował się w stronę Kurdiukowa.

Andrej czekał spokojnie. W ostatniej chwili szybko rzucił się 
na prawo. Ocalał. W taki sam sposób uratowało się wielu. 
Między nimi i ja.

c. a. u.
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medycyna •— podobnie zresztą 
jak i inne dyscypliny nauk. 
Mamy i sztuczne nerki i sztu­
czne serca, mamy sprzęt reani 
macyjny i elektroencefalogra­
fy, pozwalające najpierw po­
budzić do życia człowieka z po 
zoru zmarłego, a potem spraw 
dzić czy wolno ratować go na 
cal — bez narażenia na zmia­
nę osobowości, co już z punktu 
widzenia etyki lekarskiej nie 
jest dozwolone. Trzeba leczyć 
do końca, ale nie za wszelką 
cenę. O śmierci decyduje 
śmierć układu krwionośnego, 
przed momentem której nie 
występuje jeszcze owa zmia­
na. (stąd np. priorytet w rato­
waniu matki rodzącej, a nie 
noworodka, który jeszcze nie 
ma swej osobowości).

. Uratowanie zdrowia lub ży­
cia — to najszczytniejszy obo­
wiązek lekarza. Ale medycyna 
— to także ciągłe poszukiwa­
nia, bez których niemożliwy 
jest wszelki postęp. Przyczy­
nienie się do postępu w medy­
cynie — to niemniej szczytny 
obowiązek, bo dzięki temu i 
tylko temu także można życie 
uratować. Bo medycyna doty­
czy nie tylko konkretnego czło 
wieka (jak zawsze rozumuje 
pacjent), ale człowieka w ogó­
le.

Tu znowu wróćmy do wspo­
mnianego na wstępie zbioru. 
Szczególnie cenne jest m. in. 
to, że stworzenie zmodyfiko­
wanego zbioru nie było prze­
cież narzucone, lecz lekarze sa 
mi rozumieli potrzebę jego 
sprecyzowania. Może o tym 
świadczyć i to, że nie raz po­
woływano się chętnie w tym 
środowisku na pierwszy polski 
zbiór zasad etycznych, zebra­
ny 100 lat temu bez mała, 
przez społecznika, filozofa a 
także lekarza praktykującego 
(a urodzonego w Wielkopolsce) 
dr. W. Biegańskiego, którego 
pamięć uczczono niedawno na 
specjalnej sesji naukowej, zor 
ganizowanej właśnie przez na­
sze środowisko lekarskie.

Cytuje się zresztą do dzisiaj, 
znane w kręgu lekarzy, a szcze 
gólnie bliskie nam — pacjen­
tom, stwierdzenie Biegańskie­
go iż „nie może być dobrym le 
karzem, kto nie jest dobrym 
człowiekiem”. W naszych, za­
sadniczo zmienionych warun­
kach społecznych, w naszych 
czasach postępu, zmieniła się 
rola lekarza — przedstawicie­
la uspołecznionej służby zdro­
wia. Tym bardziej więc niezbę 
dny wydaje się u nas ten no­
wy kodeks lekarski. Są w nim 

próby odpowiedzi na to, jak 
postępować w nowych skom­
plikowanych czasach postępu 
wiedzy i postępu społecznego, 
w zupełnie nowych warunkach 
życia i pracy.

Zbiór obejmuje kwestie, ty­
czące: 1. zasad ogólnych, 2. o- 
bowiązków lekarza wobec służ 
by zdrowia, 3. lekarza — wo­
bec pacjentów, 4. lekarze—wo 
bec innych lekarzy i innych 
pracowników służby zdrowia, 
5. — wobec informacji i rekla­
my.

O czym się tam mówi? M. 
in. przypomina się szereg oczy 
wistych z pozoru prawd o za­
wodzie lekarskim a więc: „że 
lekarz powinien go sprawo­
wać godnie, że zdrowie cho­
rych musi być jego główną tro 
ską, że ani rasa, ani wyznanie 
ani poziom umysłowy, mate­
rialny, czy stanowisko chorego 
nie wpłyną na stosunek leka­
rza do niego”. Dalej, że „lekarz 
zachowa tajemnicę zawodową, 
nie dopuści się reklamy, nie 
będzie wykorzystywał swego 
stanowiska dla żadnych ubocz 
nych celów”.

Ale ponadto wspomina o o- 
bowiązku troski o zachowanie 
zdrowotności całego społeczeń 
stwa, ze szczególnym uwzględ 
nieniem zapobiegania choro­
bom (przypomnijmy tu choć­
by naszą specjalną troskę o roz 
wój profilaktyki, wymagającą 
niemało wysiłku społecznego). 
To już jest symptom charakte 
rystyczny dla naszych warun­
ków. Podobnie jak punkt, mó 
wiący o konieczności „stałego 
podnoszenia kwalifikacji zawo 
dowych i pogłębiania wiedzy 
nie tylko medycznej ale i hu­
manistycznej oraz społecznej”. 
Lekarz, który stoi na straży 
zdrowia całej ludności kraju, 
nie może nie nadążać za wie­
dzą o jego życiu — we wszyst 
kich jego przejawach. „Niewie 
dza — to to samo co nieuczci­
wość” — mówi wspomniany 
zbiór. Ponieważ w naszych wa 
runkach ten „zbiorowy pa­
cjent” trafia najpierw i naj­
bardziej masowo do lekarza o- 
gólnego. tak bardzo1 cenna jest 
aktualna troska o zlikwidowa 
nie przede wszystkim jego nie­
pełnej wiedzy zawodowej.

Przy współczesnym wielkim 
skoku naprzód farmacji i przy 
masowym udostępnieniu le­
ków — lekarz lawiruje zawsze 
między efektywnością swego 
działania a ryzykiem (bo prze­
cież na ogół leki nie są obojęt 
ne dla zdrowia). Pacjent jest 
więc ostatecznie uzależniony 
od lekarza: od jego wiedzy i — 
co ważniejsze — uczciwości. I 
na nią właśnie głównie stawia 
nowy kodeks, jako na rękojmę 
pełniejszej niż dotychczas re­
alizacji zawartych w nim za­
sad.

WANDA CHILA

Z wydajnością pracy nie 
było u nas w ostatnich 
latach najlepiej. Z tego 

względu planowaliśmy jej 
wzrost bardzo ostrożnie. Postę­
powaliśmy niewątpliwie słusz­
nie, gdyż wiadomo, że żadne 
zaklęcia i pobożne życzenia nie 
pomogą. Wydajność pracy jest 
wypadkową ogólnego poziomu 
gospodarki, toteż poprawa za­
leży od usprawnienia całości. 
Osiągnięcie tego celu było jed­
nym z założeń VII Plenum KC 
PZPR.

Przed tym Plenum podjęto 
wiele decyzji z dziedzin plano­
wania i zarządzania gospodar­
ką narodową. Sprzyjały one ra 
cjonalnemu gospodarowaniu, 
jak np. nowy system finanso­
wania, oparty w znacznej mie­
rze na wskaźniku zysku jako 
sprawdzianie efektywności 
działania. Temu celowi służy­
ły także zmiany w fi­
nansowaniu inwestycji o- 
raz oparcie ich na środ­
kach własnych przedsię­
biorstw i kredytach banko­
wych. Obecnie pieniędzy na 
budowę nowych zakładów czy 
rozbudowę starych nie otrzy­
muje się już za „darmo”. Trze 
ba za nie płacić odsetkami, co 
skłania do głębszego zastano­
wienia się nad celowością kaź 
dego wydatku.

Cechą szczególną tych posu­
nięć było, że swoim działa­
niem obejmowały całą gospo­
darkę, stwarzając w ten spo­
sób ramy, które powinny być 
wypełnione konkretną treścią 
w każdym zakładzie pracy i 
przedsiębiorstwie. Tak przygo­
towano grunt do VII Plenum. 
Mówiąc lapidarnie, myśl po­
dejmowanych przedsięwzięć 
była następująca: niech każdy 
na swoim podwórku zaprowa­
dzi porządek, a całość sama się 
złoży...

Obecnie jesteśmy już po dość 
długim okresie porządkowania 
stosunków w zakładach pra­
cy, czas więc na zapoznanie się 
z niektórymi wynikami.

Intensyfikacja
Można się o tych wynikach 

wiele dowiedzieć z komunika­
tu Głównego Urzędu Staty­
stycznego o wykonaniu planu 
I półrocza. Wynika zeń, że wy 
dajność pracy po raz pierwszy 
od kilku lat wzrosła powyżej 
zaplanowanego wskaźnika. Zń 
kładaliśmy wzrost o 3,6 proc., 
a uzyskaliśmy 5,4 proc., a więc 
o 1,8 punkta więcej. Wynik ten

Pomnik
t

Powstańców Śląskich
Jutro w Katowicach przy 

zbiegu ulic Armii Czer 
wonej i Dzierżyńskiego, 

zostanie odsłonięty jeden z 
największych monumentów 
wzniesionych na ziemiach poi 
skich, dar ludu Warszawy dla 
ludu śląskiego, Pomnik Pow­
stańców Śląskich. Jego pięk­
no, wyrazistość plastyczna, 
wielka przenośnia dramatu 
walki i zwycięstwa, jaka zo­
stała przetopiona w brązie, 
jest niewątpliwie godnym u- 
czczeniem pamięci trzykrotne 
go zrywu ludu śląskiego w o- 
bronie swej przynależności do

Z wymLów VII Plenum

Wygrana runda
otrzymaliśmy, mimo pewnego 
przekroczenia liczby zatrudnio 
nych. W tym przypadku nie 
miało to jednak ujemnego zna 
czenia, gdyż ponadplano­
wy wzrost produkcji był wyż­
szy od wzrostu zatrudnienia. 
W sumie wydajność pracy li­
czona na jednego pracownika 
osiągnęła wyższy poziom niż 
zakładaliśmy.

Wyniki półrocza, rzecz jasna, 
nie przesądzają jeszcze całych 
dwunastu miesięcy. Jednak już 
teraz można powiedzieć, że 
pierwszą rundę wygraliśmy. 
Wygrana jest tym cenniejsza, 
że poza bezpośrednimi korzyś­
ciami, wynikającymi z podnie­
sienia wydajności pracy, istnie 
ją jeszcze korzyści pośrednie, 
choć nie mniej cenne — takie, 
które powinny się ujawniać w 
następnych okresach.

Mamy głównie na myśli za­
lążki intensyfikacji gospodar­
ki. Jeżeli dawniej znaczna 
część przyrostu produkcji po w 
stawała wskutek tworzenia no 
wych miejsc pracy, czyli inwe 
stycji — to obecnie, jak się wy 
daje, zaczyna się rysować pew 
na zmiana na lepsze. Daleko 
nam oczywiście do całkowite­
go zerwania z ekstensywnymi 
metodami gospodarowania w 
przemyśle, niemniej jednak o- 
siągnięte wyniki nastrajają op­
tymistycznie.

W minionym półroczu nie 
spadł na nasze zakłady złoty 
deszcz nakładów inwestycyj­
nych. Była raczej posucha, za­
równo w aurze znajdującej się 
w gestii Wicherka jak i finan­
sowej. Można więc założyć, że 
nie nastąpiła żadna rewolucja 
w tzw. uzbrojeniu pracy. Nie 
nastąpił także żaden przewrót 
w klasyfikacjach pracowni­
czych — następnym ważnym 
czynniku określającym poziom 
wydajności pracy. Zresztą w 
tej dziedzinie pół roku nie ma 
żadnego znaczenia. Cóż więc 
się stało? Czemu zawdzięcza­
my poprawę wydajności pra­
cy?

Porządek 
na własnym podwórku

Dochodzimy tu do jedynie 
możliwej odpowiedzi: porząd­

narodu polskie 
go, ludu, który 
nigdy nie za­
tracił poczucia 
tej przynależ­
ności i do­
wiódł jej pła­
cąc najwyższą 
cenę, bo cenę 
krwi.

Decyzja o 
budowie Pom­
nika Powstań­
ców Śląskich 

zapadła w 
dniu 10 czerw­
ca 1965 r. Na 
konkurs nade­
słano 116 prac. 
Pierwszą na­
grodę, z rów­

noczesnym 
skierowaniem 

do realizacji, 
zyskała praca 
dwóch mło- Pomnik Pow 
dych twórców 
— art. rzeźbią 
rza Gustawa Żemły i architek 
ta Wojciecha Zabłockiego.

Ogrom tego przedsięwzięcia 
można zobrazować faktem, że 
jeden z największych pomni­
ków z brązu — Nike War­
szawska — ma wielkość jed­
nej z trzech rzeźb Pomnika 
Powstańców Śląskich.

Na trzy figury pomnika zu 
żyto 62 tony brązu, dla wyło­
żenia placu — niecki właści­
wym kamieniem potrzeba by 
ło 930 ton kostki granitowej 
i 75 ton kostki porfirowej, na 
bastion, na którym stoją rzeź 
by, zużyto 550 m’ bloków gra 
nitowych. Przy realizacji po­
mnika brało udział 16 wiel­
kich przedsiębiorstw koordy­
nowanych przez Pracownie 
Sztuk Plastycznych. Zespół 
projektujący wykonał swe 
prace w Warszawie, odlewy 
natomiast i wszystkie prace 
wykonawcze realizowane by­
ły na Śląsku.

Na zniczu na bastionie wid 
niej a nazwy szeregu wielkich 
pól bitewnych narodu polskie 
go; Cedvnia, Grunwald. Psie 
Pole, Góra św. Annv, Wes+er 
platte, Lasy Janowskie, Wał 

kowanie własnego podwórka, 
czyli każdego zakładu pracy, 
co nie zawsze wymaga nakła­
dów inwestycyjnych, przynio­
sło oczekiwane wyniki. Nie za- 
pomnijmy przy tym, że wspom 
niane porządkowanie poprze­
dziło stworzenie ogólnych wa­
runków umożliwiających inten 
syfikację gospodarki w skali 
całego kraju. Chodzi oczywiś­
cie o zmiany w systemie piano 
wania i zarządzania.

Nie pzostały bez rezultattf 
wysiłki 500 komisji utworzo­
nych po VII Plenum w zakła­
dach podległych Ministerstwu 
Przemysłu Ciężkiego, w któ­
rych wzięło udział ponad 20 
tys. osób. Komisje te zbadały 
całą organizację i technologię 
produkcji, ujawniły ukryte re­
zerwy, opracowały wnioski do 
tyczące ich wykorzystania, a 
wyniki przyszły same. Podob­
ne komisje pracowały we wszy 
stkich innych resortach i wszę 
dzie przyniosły istotny doro­
bek.

Największą zasługą komisji 
powstałych po VII Plenum by­
ło potwierdzenie starej i do­
brze znanej prawdy, że istnie­
jący aparat produkcyjny, mn 
mo licznych wad i jak niektA- 
rzy twierdzą nawet pewnego 
zacofania, może z siebie dać O 
wiele więcej niż dotychczas 
otrzymujemy. Zależy to od lu­
dzi. Od tych, którzy kierują 1 
od tych, którzy bezpośrednio 
produkują. Można z całą pew­
nością założyć, że nie ma w 
Polsce zakładu przemysłowe­
go, w którym przez poprawę 
gospodarowania nie można by; 
znacznie zwiększyć produkcji I 
to bez wzrostu zatrudnienia i 
nakładów inwestycyjnych. Oto 
jedna z nauk wynikających x 
realizacji uchwał VII Plenum' 
KC PZPR i z komunikatu 
Głównego Urzędu Statystycz­
nego o wykonaniu planu w J 
półroczu 1967 roku. j

BRONISŁAW LEWICKI ’

ańców Śląskich w Katowicach.
CAF — fot. — Sek®

Pomorski, Monte Cassino, Stu 
dzianki, Warszawa, Berlin 
oraz miejsca bitew ludu ślą­
skiego w trzech kolejnych po 
wstaniach: Halemba, Gogolin, 
Racibórz, Lichnia, Kalinów, 
Zembowice i wiele innych, a 
nad nimi góruje napis: War­
szawa Powstańcom Śląskim. 
Mimo, że pomnik ten jest 
poświęcony upamiętnieniu 
trzech powstań ludu śląskie­
go przeciwko zaborcy niemie­
ckiemu po pierwszej wojnie 
światowej, urasta on do sym­
bolu wiecznej jedności lu­
du śląskiego z całym naro­
dem polskim. Jest on przy 
tym symbolem walki Śląza­
ków przeciwko faszyzmowi i 
germanizmowi w okresie dru 
giej wojny światowej, symbo 
lem niezłamanej woli walki 
przeciwko neofaszyzmowi od 
radzającemu się w NRF, prze 
ciwko rewizjonistycznym żą­
daniom przesiedleńców, sym­
bolem wierności ideom socja 
lizmu. H. U.
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Po re^onsiru^ciś brydy*s^iego

U progu najcięższej Postępowa partia ZRA no 
si nazwę Socjalistyczne­
go Związku Arabskiego.

Socjalistyczny Związek Arabski

powojennej zimy
| Korespondencja z Londynu

ogłoski o zbliżającej się 
reorganizacji rządu bry 
tyjskiego krążyły ze 

zmiennym nasileniem przez 
całe lato. Dla obserwato­
rów politycznych nie ulegało 
wątpliwości, że przywódca 
Partii Pracy, premier Harold 
Wilson, musi dokonać rady­
kalnych zmian w składzie 
swej ekipy rządzącej, jeśli nie 
chce na zbliżającej się dorocz-
nej konferencji partii w
październiku, w Scarborough 
— znaleźć się w obliczu for­
malnego buntu we własnych 
szeregach. Teraz, gdy zmiany 
w rządze zostały już podane 
do publicznej wiadomości, 
pierwsze komentarze zdają się 
świadczyć, że choć dotyczą aż 
siedemnastu stanowisk mini­
sterialnych, w powszechnym 
odczuciu nie poszły dość da­
leko.

Ogólny sens tych zmian 
sprowadza się do skoncentro­
wania całości polityki ekono­
micznej rządu w rękach pre­
miera. Agencja Reutera po­
sunęła się aż do porównania 
tej decyzji z objęciem przez 
Churchilla teki ministra obro­
ny w latach wojny. Jeśli nawet 
jest to analogia nieco przesa­
dzona, nie jest przecież po­
zbawiona podstaw. Wielka 
Brytania od lat nie znajdowa­
ła się w tak katastrofalnej 
sytuacji gospodarczej, wyma­
gającej radykalnych środków 
zaradczych.

Kwartalnik „Economic Re- 
view”, publikowany przez Kra 
jowy Instytut Badań Gospo­
darczych i Społecznych, w 
obszernym omówieniu sytuacji 
ekonomicznej kraju zwraca 
szczególną uwagę na niepoko­
jący wzrost bezrobocia. Osiąg­
nęło ono w sierpniu br. nie 
notowany od 1940 roku poziom 
555 tysięcy — to znaczy 2,4 
proc, ogólnej siły roboczej. W 
najciężej dotkniętych recesją 
przemysłowych okręgach pół­
nocnej Szkocji i Walii bez 
pracy pozostaje co 25 robotnik. 
Jeszcze gorzej przedstawiają 
się perspektywy na najbliższą 
przyszłość. Przypuszcza się, że 
do lutego liczba bezrobotnych 
wzrośnie do 750 tysięcy (jeśli 
zima będzie łagodna), a nawet

do miliona — w wypadku mro­
zów.

Zauważyć wypada, że ten alar­
mujący wzrost bezrobocia nie jest 
kataklizmem niezależnym od ludz­
kiej woli, ale łatwym do przewi­
dzenia następstwem konsekwent­
nie prowadzonej przez rząd pre­
miera Wilsona polityki deflacji i 
ograniczania inwestycji. Polityka 
ta miała w założeniu służyć uzdro 
wieniu podstaw gospodarki naro­
dowej Wielkiej Brytanii i prze­
zwyciężeniu trudności związanych 
zarówno z narzuconą przez sojusz 
z USA linią kontynuowania zbro­
jeń i utrzymywania fikcji im­
perialnej wielkości Anglii „na 
wschód od Suezu”, jak z ciągle 
odraczanym wskutek sprzeciwu 
Francji przystąpieniem do Wspól­
nego Rynku. W praktyce jednak
lekarstwo 
choroby i 
się nawet 
linga czy

okazało się gorsze od 
obecnie nie wyklucza 

dewaluacji funta szter- 
rozciągnięcia kontroli

rządowej nad importem dla oży­
wienia produkcji przemysłowej. 
Polityka deflacyjna — a więc w 
ostatecznym rachunku ogranicza­
nie popytu wewnętrznego — może 
łacno doprowadzić do pierwszego 
w latach powojennych kryzysu 
gospodarczego na wielką skalę, 
ale na jej porzucenie rząd Wil­
sona do tej pory nie potrafił się 
zdobyć.

Trudności gospodarcze rzu­
tują bezpośrednio na spadek 
popularności Partii Pracy i 
Wilsona osobiście w społeczeń­
stwie brytyjskim. Ankieta prze 
prowadzona latem przez insty­
tut badania opinii publicznej, 
wykazała, że tylko 45 proc, 
wyborców wyraża zadowole­
nie z polityki szefa rządu. Nie­
wielką tylko pociechą dla Wil­
sona może być fakt, że jego 
główny przeciwnik, przywód­
ca konserwatystów Heath, 
znajduje uznanie w oczach za­
ledwie 28 proc, ankietowanych 
— jeszcze bowiem niebezpiecz 
niejsze jest chyba to, iż do­
kładnie połowa wyborców nie 
widzi w gruncie rzeczy żad­
nych zasadniczych różnic mię­
dzy labourzystami a torysami. 
Ta właśnie obojętność przy­
czyniła się w niemałym 
stopniu do walnego zwycię­
stwa konserwatystów w wio-, 
sennych wyborach komunal­
nych.

Niezadowolenie z polityki 
rządu nie ogranicza się zresztą 
do dziedziny ekonomicznej. 
Coraz energiczniej rozlegają

się protesty przeciwko popie­
raniu bez zastrzeżeń amery­
kańskiej eskalacji agresji w 
Azji Południowo-Wschodniej, 
a zwłaszcza przeciwko bombar 
dowaniu cywilnej ludności De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu. Perspektywy przystą­
pienia do EWG są nad wyraz 
nikłe, choć dymisja dotychcza­
sowego ministra handlu za­
granicznego Jaya, zdeklaro­
wanego przeciwnika Wspólne­
go Rynku, świadczy, że wysiłki 
zmierzające do przezwycięże­
nia obiekcji generała de Gaul- 
le’a będą w Londynie konty­
nuowane. Czy dadzą wyniki 
— to już inna sprawa.

W łonie samej Partii Pracy zde­
cydowany opór budzi projekt Wil 
sona w sprawie podwyższenia nie 
których świadczeń socjalnych, ale 
za cenę ograniczenia liczby upra­
wnionych do korzystania z tych 
świadczeń. W lipcu na znak pro­
testu podała się do dymisji mini­
ster ubezpieczeń społecznych, pa­
ni Margaret Herbison. Dla lewicy 
labourzystowskiej projekty pre­
miera nazbyt przypominają znie­
nawidzony i poniżający „means 
test” — zasadę w myśl której dla 
uzyskania pewnych świadczeń so­
cjalnych należy uprzednio udowo­
dnić niezamożność. Ostro kryty­
kowany jest także plan Wilsona, 
aby zamiast upaństwowienia klu­
czowych gałęzi przemysłu, zwię­
kszyć kontrolę rządu nad życiem 
gospodarczym drogą zakupu akcji 
firm prywatnych przez skarb pań­
stwa. Może to przynieść doraźne 
efekty w postaci wzmożonych in­
westycji, ale nie ma nic wspólne­
go z socjalizmem, który ciągle je­
szcze figuruje przecież w progra­
mie Partii Pracy.

Reorganizacja rządu, prze­
prowadzona przez Wilsona na 
dwa miesiące przed konferen­
cją Partii Pracy pozwoli, być 
może, premierowi przełamaA 
opozycyjne nastroje w włas­
nym stronnictwie, ale jest rze­
czą więcej niż wątpliwą, czy 
zdoła zapobiec dalszemu pogar 
szaniu się sytuacji gospodar­
czej. „Wielka Brytania — pi­
sał „Times Business News” — 
stoi obecnie w obliczu najgor­
szego, zimowego bezrobocia od 
chwili zakończenia wojny”. Ta 
ka perspektywa wystarczy w 
zuoełności, bv obrzydzić An­
glikom nawet tegoroczne, wy­
jątkowo pogodna lato...

TED STEYENS

Liczy oficjalnie 6 milionów 
członków, co w stosunku do 
ludności, która przekracza nie 
co 31 min — jest liczbą ogrom 
ną. Partia ta zrodziła się w re­
zultacie przemian politycz­
nych, społecznych i świadomoś 
ciowych zapoczątkowanych re 
wolucją egipską 1952 r. i wraz 
z młodą Republiką poszukiwa­
ła własnej drogi do postępu w 
skomplikowanej sytuacji Blis­
kiego Wschodu. Ma więc za 
sobą etap emancypowania się 
warstw średnich, ich burżua- 
zyjnego liberalizmu, jak rów­
nież walki z feudalną przesz­
łością.

Obecnie, gdy w ZRA mija 
już pierwszy szok po klęsce 
czerwcowej, gdy dokonuje się 
generalnego i wszechstronnego 
przeglądu jej przyczyn, jed­
nym z najistotniejszych próbie 
mów wokół których toczy się 
ożywiona dyskusja, jest rr.iejs 
ce i rola partii w systemie dal 
szej budowy nowoczesnego spo 
łeczeństwa. W ostatnim okre­
sie odbyły się dwa posiedzenia 
kierownictwa SZA, poświęco­
ne określeniu funkcji i kształ­
tu organizacyjnego przyszłego 
Komitetu Centralnego Socjali­
stycznego Związku Arabskie­
go, którego powołanie ma na­
stąpić w niedługim czasie. Ko­
mitetu. który reprezentowałby 
jednolity pogląd na kierunek 
rozwoju społecznego, który był 
by też faktycznym ciałem kie­
rowniczym tej 6-milionowej or 
ganizacji.

Spośród poświęconych tej 
sprawie publikacji warto zwró 
cić uwagę zwłaszcza na głos

Przemiany
w 6-milionowej partii
czasopisma „Al Talia”. „Al Ta 
lia”, co znaczy „Awangarda”, 
jest pismem skupiającym w 
swym zespole redakcyjnym le­
wicę Związku, opowiadającą 
się za rozwojem typu socjali­
stycznego, z zachowaniem me­
tod właściwych krajom arab­
skim. Pismo stawia tezę, że ge 
neralny kierunek działania, 
którym jest likwidacja skut­
ków agresji, nie może nie uw­
zględnić potrzeby zmian w spo 
sobie działania partii. Organi­
zacja, która skupia 6 min człon 
ków, powinna być szeroko po­
jętym zrzeszeniem zwolenni­
ków rewolucji. Taki front po­
trzebuje kierowniczej siły poli 
tycznej — oto główna teza z 
jaką występują radykalni dzia 
łącze skupieni wokół redakcji.

Przedkładając punkt widze­
nia lewicy, „Awangarda” po­
wołuje się na przykład naro­
dów Wietnamu i Korei, któ­
rych siła i niezłomność wynika 
m. in. z organizacyjnej roli par 
tii, z jasno sprecyzowanych ce 
lów politycznych i społecz­
nych. Warto zresztą przypom­
nieć, że w przemówieniu wy­
głoszonym z okazji rocznicy 
rewolucji prezydent Naser, 
który niedawno stanął na cze­
le SZA, wykazał zainteresowa 
nie formami organizacyjnymi 
i metodami pracy politycznej

stosowanymi w krajach socja 
listycznych.

Nie jest to jedyny punkt wi 
dzenia i jedyna propozycja Z 
dziedzinie wyboru drogi, jaki* 
go musi dokonać SZA. OdU 
my bardziej umiarkowane, 
wodzące się głównie z tej częś, 
ci warstw średnich, które nie 
są zainteresowane daleko idą. 
cymi przemianami społeczny^ 
mi, prezentują także swój 
punkt widzenia. Nawet jednak 
ich umiarkowana postawa za, 
kłada potrzebę pewnego roz" 
szerzenia roli partii w życiu 
wewnętrznym Republiki.

SZA powstawała niejako od 
górnie, tworzona była przez 
aktyw, który stawał się jedno, 
cześnie jej ciałem kierowni. 
czym. Różne odłamy działaczy 
łączyły się w imię walki o uno 
wocześnienie społeczeństwa, o 
likwidację niezwykle jaskra­
wych tu przejawów feudaliz- 
mu, jak też w imię walki z ko 
lonializmem i neokolonializ, 
mem. Spoiwem niwelującym 
różnice był także nacjonalizm 
arabski. Członkostwo SZA by 
ło więc swoistym akcesem do 
tak pojętej rewolucji. W obec­
nej sytuacji wyłania się ko­
nieczność określenia drogi ja­
ką w przyszłości pójdzie partia 
Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej.

BOGDAN SIDORCZUK

Przesiadka z pociągu
do autobusu

Polak istota potłróiu’oca

W Służbie Zdrowia trwa 
ożywiona dyskusja 
nad koncepcją re­

formy Pogotowia Ratunkowe­
go, wysuniętą przez resort, a 
zmierzającą do połączenia sta­
cji pogotowia ze szpitalem i 
rozszerzenia działalności przy 
chodni obwodowych na godzi­
ny wieczorne, nocne i święta, 
w celu niesienia pomocy na 
wezwanie chorego.

Do obowiązków przychodni 
dojdą w ten sposób wizyty w 
domu chorego w ciągu całej 
doby, przewozy chorych do 
szpitali, o ile. lekarz uzna to 
za konieczne itp. Pogotowie, 
które w tym układzie stałoby 
się właściwie oddziałem szpi­
talnym, ingerować będzie w 
wypadkach na mieście i w 
domu, oraz w nagłych zacho­
rowaniach.

Resort, proponując te zmia­
ny, dąży do zapewnienia lud­
ności w ciągu całej doby po­
mocy leczniczej na odpowie­
dnim poziomie. W przypad-

0 pomoc 
nie tylko doraźną

tyl „za” i „przeciw”, ponie-
waż zamierzona reforma, o-

kach poważniejszych — kon-
sultacji doświadczonego 
rza szpitalnego (chorego 
wiezie się do szpitala, 
góry ustalone miejsce).

leka- 
prze- 
na z 
Pac-

bok stron dodatnich, ma rów­
nież mankamenty.

Jeśli, po pomyślnych wyni­
kach eksperymentu, reforma 
zostanie rozszerzona na cały 
kraj — w jaki sposób będzie 
zrealizowana na wsi, z reguły 
obsługiwanej przez jednego

jenci, odwiezieni po udziele­
niu pomocy szpitalnej do do­
mu, otrzymają fachowe wska­
zania, zaordynowane przez 
specjalistę.

Plany resortu realizowane 
będą na razie w kilku powia­
tach. Jest to więc ekspery­
ment, którego wyniki zade­
cydują o wprowadzeniu tych 
zmian na skalę kraju. Na ra­
zie dyskutują szeroko nad 
projektem ministerstwa leka­
rze z uspołecznionej służby 
zdrowia, wysuwając argumen-

lekarza w promieniu 
kilometrów?

Pytań nagromadziło 
le; trzeba liczyć na to,

wielu

się wie 
że eks-

peryment na większość z nich 
da dostateczną odpowiedź. — 
Czeka na nią nie tylko perso­
nel służby zdrowia. Sprawa 
reformy Pogotowia dojrzała 
do rozwiązania. Nad koncep­
cją resortu dyskutują ludzie, 
najbardziej do tego powołani, 
czyli lekarze. Z tej dyskusji 
zostanie wiele cennych uwag 
i wniosków, które uzupełnią 
projekt resortu danymi, wzię­
tymi z bezpośredniej obserwa 
cji potrzeb terenu.

Wal.

Polak jest istotą podróżu 
jącą. W tym roku staty 
styki zanotują już bli­

sko miliard pasażerów w po­
ciągach i około 900 milionów 
w autobusach PKS. Na woja 
że te składają się przede 
wszystkim codzienne dojazdy 
do pracy i wyjazdy na delega 
cje służbowe. Prywatnie po­
dróżujemy natomiast tylko la 
tern i w okresach świątecz­
nych.

Wielkie powodzenie komu­
nikacji kolejowej i autobuso­
wej jest zjawiskiem wytłuma 
czalnym. Z jednej strony szyb 
kie uprzemysławianie kraju, 
a więc m. in. powstawanie 
nowych ośrodków gospodar­
czych, z drugiej zaś słaby 
jeszcze rozwój prywatnej mo 
toryzacji, która odciążyłaby 
popularnych przewoźników, 
wpływa na szybki wzrost 
przewozów osobowych. Ale 
nastręcza to wiele trudności, 
tym bardziej że istnieje stały 
brak taboru. Kolej, która 
„ma na głowie” ważny i co­
raz większy transport towa­
rów, nie może zagwaranto­
wać pasażerom wygodnej pod 
róży, zwłaszcza w porach na 
silonego ruchu.

Dla rozładowania tej trud­
nej sytuacji postanowiono od 
ciążyć PKP komunikacją au­
tobusową. Przesiadka ta prze 
prowadzana jest planowo już 
od pewnego, czasu. Jeszcze 
przed siedmioma laty, pos­
piesznymi i osobowymi po­
ciągami jeździło ponad 70 
proc, wszystkich podróżnych,

w zeszłym roku już tylko 55
proc.! Tak więc w komunika 
cji krajowej autobus zaczy­
na odgrywać coraz poważniej 
szą rolę — by za trzy lata 
stać się równorzędnym part­
nerem kolei, przewożącym po 
łowę wszystkich pasażerów.

Decyzja przesiadki z pocią
gu do 
czne i 
nie.
przy 
ściach

autobusu ma ekonomi- 
praktyczne uzasadnie- 
Podróż samochodem 
niewielkich odległo- 
jest znacznie wygod-

niejsza. O wiele łatwiej też 
uruchamiać nowe połączenia. 
Przy istniejącej w Polsce sie­
ci dobrych dróg wystarczy po 
siadać tabor, ustawić przy­
stanki i linia gotowa! Kolej 
wymaga zaś kosztownych in­
westycji m. in. budowy to­
rów. dworców i instalacji u- 
rzadzeń zabezpieczających. 
Tak więc przede wszystkim

na autobusy spadnie obowią 
zek obsługi ruchu podmiej­
skiego w nowo powstających 
ośrodkach przemysłowych.

W związku z zamierzonym 
zwiększeniem przewozów pa­
sażerskich przewidziano dla 
PKS dość poważne dostawy 
nowego taboru. I tak liczba 
miejsc w autobusach w 1970 
r. w porównaniu z ostatnim 
rokiem poprzedniej pięciolat 
ki powinna wzrosnąć o 260 
tys. tzn„ o 60 proc. Równo­
cześnie liczba pasażerów ko­
rzystających z usług tej ko­
munikacji zwiększy się o po­
nad 50 proc. W najbliższych 
latach można więc oczekiwać 
jedynie nieznacznej popraw? 
warunków podróży autobu­
sem, tym bardziej że jakość 
dotychczas produkowanego 
taboru, pozostawia wiele do 
życzenia. Może nowe typy 
tych wozów zapewnią więk­
szą wygodę pasażerom.

Kolej będzie nadal głów­
nym środkiem lokomocji dla 
ludzi udających się w daleką 
dropę. Oczywiście również na 
PKP przewidziano szereg in­
westycji, m. in. zakupy nowe 
go taboru, (ks)

ZAKŁÓCANIE CISZY NOCNEJ
W. W. Poznań — Jakie są praw­

ne przepisy dotyczące głośnego 
zachowywania się w mieszkaniu 
1 od której godziny obowiązuje 
bezwzględna cisza?

RED. — Zakłócanie spoczynku 
nocnego przez uporczywe wybry­
ki stanowi wykroczenie z art. 30 
prawa o wykroczeniach, karane w 
postępowaniu karno-administra­
cyjnym przed kolegium orzeka­
jącym. Za porę nocną uważa się 
czas między godz. 22 a 7. (7198)

Redakcja odpowiada

szem ustalonym według przepisów 
obowiązujących od 1. 10. 1365 r., 
nie mają obowiązku płacenia kosz 
tów administracji czy administra-

Pamiętniki młodzieży 
w sierpniowym „Nurcie" 
Sierpniowy zeszyt „Nurtu”, któ­

ry ukazał się dopiero w końcu mie 
śląca, w całości poświęcony jest 
konkursowi tego miesięcznika na 
pamiętniki młodzieży pt. „Urodze­
ni nad Odrą, Nysą i Bałtykiem”. 
Spośród 167 prac pamiętnikarskich, 
zakwalifikowanych jako spełniają 
ce warunki konkursu, 20 przyzna 
no nagrody i 20 wyróżnienia.

Komunikat jury konkursu oce­
nia nadesłane prace jako „niezwy 
kle wartościowy dokument sytua­
cji i postaw młodego pokolenia u- 
rodzonego na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych”. „Materiał kon 
kursu — komunikuje jury — bę­
dzie wykorzystany w publikacjach 
prasowych i opracowaniach nau­
kowych. W przyszłym roku nakła 
dem Instytutu Zachodniego w Poz 
naniu ukaże się osobna publikacja

książkowa, zawierająca pełną do­
kumentację pamiętników”.

Miesięcznik drukuje 9 wybra­
nych pamiętników lub ich frag­
mentów, poprzedzając je omówie­
niem przebiegu i wyników kon­
kursu pióra Krzysztofa Kostryki 
oraz artykułami: Andrzeja K wilec 
kiego — „Uwagi o pamiętnikar- 
stwie Ziem Zachodnich’’; ZygWUU 
ta Dulczewsk:ego — „Pamiętnik 
młodzieży urodzonej na Zientiac 
Zachodnich”; Franciszka Jakub­
czaka — „Narodziny społecznego 
ruchu pisarstwa pamiętnikarskie­
go”. w tym ostatnim autor m. ln< 
przedstawia Wielkopolskę jako ko 
lebkę pamiętnikarstwa konkurso­
wego.

Specjalny numer „Nurtu” uzu­
pełnia wybór 16 wierszy młodyc 
poetów ziem zachodnich i artyku 
Ryszarda Krynickiego o młodej 
poezji ziem zachodnich i północ, 
nych pt. „Z rówieśnikami i Prze” 
ciwko nim”. (tk)

DROBNE USŁUGI I KONCESJA
Marian H. — W jaki sposób 

można uzyskać koncesję na wy­
konywanie drobnych usług dla 
ludności (szlifowanie parkietów, 
wykładanie linoleum?).

RED W sprawie uzyskania
koncesji na prowadzenie punktu 
usługowego w zakresie szlifowa­
nia parkietów radzimy ' zwrócić 
się do prezydium dzielnicowej

GŁOS WIELKOPOLSKI

rady narodowej. Można również 
porozumieć się w tej sprawie ze 
Spółdzielnią Pracy „Czystość” w 
Poznaniu, ul. Mickiewicza 36, któ­
ra prowadzi takie usługi. (1816)

OPŁATA ZA PRZEWÓZ PSA 
W AUTOBUSIE

M. M. — Czy przewożąc w auto­
busie PKS-u małego psa na kola­
nach, należy za niego płacić?

RED. — Tak, taryfa przewozu 
osób i bagażu międzymiastowej 
komunikacji autobusowej wydana 
przez Ministerstwo Komunikacji 
— dziął taryf i zarządzeń komuni- 
kacyjńych z 1965 roku nr 3 poz. 21 
paragraf 27 stwierdza: za przewóz 
psa pobiera się opłatę jak za 1 
sztukę bagażu — według tabeli 
opłat nr 5 Dotyczy to także ma­
łych psów trzymanych na rękach

psów i kotów,- żadnej opłaty 
pobiera. (1903)

nie

tora budynku. Koszt ten 
się do eksploatacji domu, 
kość tego wynagrodzenia 
być uzgodniona uprzednio

zalicza 
Wyso- 
winna 
z ko-

30 VIII 1987 Nr 204 (7321) Natomiast MPK Poznaniu
(tramwaje), za przewóz małych

DOCHODZENIE NALEŻNOŚCI
mitetem blokowym, domowym,
czy osiedlowym. (1850)

E. Z.
ZA PRACĘ
W jaki sposób mogę

otrzymać należność za pracę w 
prywatnym przedsiębiorstwie?

RED. Należności z tytułu pra­
cy od prywatnego pracodawcy 
można dochodzić jedynie na dro­
dze postępowania sądowego. Spra­
wy wynikające ze stosunku pracy 
wolne są od wszelkich opłat są­
dowych. Należności ‘ pracownicze 
przedawniają się jednak z upły­
wem roku, licząc od chwili roz­
wiązania umowy. (1789)

KTO OPŁACA ADMINISTRATORA

ZASIŁEK POGRZEBOWY 
NIE PRZYSŁUGUJE

A. S. pow. Kościan. — w czerw­
cu 1967 roku zmarła mi matka, któ 
ra była na utrzymaniu szwagra i
siostry, 
sługuje 
Jestem

RED.

Czy po śmierci matki przy 
mi zasiłek pogrzebowy? 

rencistą.
— Nie. Skoro matka była

na utrzymaniu siostry i szwagra, 
zasiłek pogrzebowy nie będzie 
przysługiwał, bowiem artykuł 61 
dekretu o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnlym mówi, że
renciście przysługuje zasiłek po-

Wł. K. Poznań — Kto powinien grzebowy w razie śmierci rodzi­
opłacać administratora — lokato- ców, jeżeli w chwili śmierci po- 
rzy. czy właściciel budynku? zostawali na utrzymaniu renci-

RED. — Lokatorzy, poza czyn- sty. (1867)

Katowice - Poznań
Z początkiem lipca zamieścili­

śmy list grupy pracowników cho­
rzowskiego „Konstalu”, uskarża­
jących się na pewne uprzywile­
jowanie Poznania na niekorzyść 
Śląska. Chodżiło o połączenia po­
ciągami ekspresowymi Katowic i 
stfelicy Wielkopolski. Mianowicie 
podczas gd# Poznań ma tego ro­
dzaju pociąg (odjazd 5.40), po­
zwalający wyjeżdżającym służbo 
wo na Śląsk „obrócić” przy sprzy- 
jających okolicznościach tego sa­
mego dnia w obie strony — Ka­
towice nie dysplonują tego rodza­
ju możliwościami. Ekspres — 
.Wielkopolanin” odjeżdża bo­

wiem ze Śląska pod wieczór i 
Jest wyraźnie przeznaczony dla

powracających do Poznania. ? 
cownicy „Konstalu” wysuwali 
stulat, by kursujący jedynie w 
kresie Międzynarodowych 
gów Poznańskich, ekspres 
„MTP”, wyruszający właśn i® 
Katowic o świcie i przybywaj 
do Poznania rano — utrzymać 
rozkładzie jazdy na stałe.

Sugestie naszych śląskich c# 
telników zostały przez Mimis 
stwo Komunikacji — Cen 
Zarząd Ruchu Kolejowego P 
jęte do rozpatrzenia. Jak naS.P13łV 
formował dyrektor inż. S*3™' jy 
Michałowicz, dokona tego_ 
kwartale br. międzydyrekc^^ 
komisja, opracowująca r0 
jazdy na rok 1968/69. (pż)



Ciężko wywalczone zwycięstwo

Poznań - Halle 146:144 Poznań- 9falLa

W drugim dniu międzynarodowego meczu lekkoatletycz­
nego juniorów Poznań — Halle (NRD), rozegrano na 

stadionie AZS przy ul. Pułaskiego 15 konkurencji, z których 
sześć wygrali goście, pozostałe polscy zawodnicy. Do ostat­
niej chwili ważyły się losy - kto zwycięży. W ogólnej punk 
tacji wygrała drużyna Poznania w stosunku 146:144 pkt.

KOWALCZYK NA PIĄTYM 
MIEJSCU

W Rotterdamie zakończyły się w 
środę jeździeckie Mistrzostwa Eu 
ropy w skokach. W ostatnim dniu 
mistrzostw odbyły się skoki fina­
łowe. Przyniosły one triumf jeź­
dźcom brytyjskim, którzy zajęli 
dwa pierwsze miejsca. Mistrzem 
Europy został David Broome a ty 
tuł wicemistrzowski wywalczył 
Harvey Smith. Obaj przejechali 
dwa parcours bez punktów kar­
nych. Brązowy medal zdobył AI- 
win Schockemoehle (NRF), a pią­
te miejsce wywalczył nasz repre­
zentant Jan Kowalczyk na „Drob­
nicy”. Polak miał 4 punkty karne.

ZSRR — FINLANDIA 2:0
W środę, przy świetle elektrycz­

nym w Moskwie rozegrano eli­
minacyjny mecz do Piłkarskich 
Mistrzostw Europy między repre­
zentacjami ZSRR r Finlandii. Zwy 
ciężyli piłkarze radzieccy 2:0 (1:0).

RACING BUENOS AIRES 
ZDOBYŁ PUCHAR

AMERYKI PŁD.
Po dwóch bezbramkowych me­

czach w Buenos Aires i Montevi- 
deo, w trzecim decydującym poje­
dynku o Puchar Ameryki Płd. pił 
karze Racingu Buenos Aires poko­
nali Nacional Montevideo 2:1 (2:0).

SYDOR ZWYCIĘŻYŁ
W TURNIEJU W DEBRECZYNIE

W ostatniej, XIII rundzie turnie 
ju szachowego w Debreczynie Po­
lak Sydor zremisował z Węgrem 
Klugerem zapewniając sobie pier­
wsze miejsce w końcowej klasyfi­
kacji. (t)

Jutro start kolarzy
w piątek nastąpi start ponad 

stu kolarzy do 1 Międzynarodo-
wego Wyścigu Kolarskiego 
kiem Walki i Męczeństwa 
Poznańskiego.

Zbiórka zawodników w

Szla- 
Ludu

Lubo-
niu — Żabikowie przed b. obo­
zem koncentracyjnym, przy ul. 
Niezłomnych, gdzie o godz. 11.50 
nastąpi' start honorowy. — Przez
Kotowo 1 ] 
zawodnicy 
wa, gdzie < 
gmachem 
kiej Rady

później ul. Głogowską 
udadzą się do Stęsze- 
o godz. 12.30 — przed 
Prezydium Gromadz- 

r Narodowej nastąpi
start ostry. Kolarze pojadą w 
kierunku Jezior, do skrzyżowa­
nia w kierunku Puszczykowa — 
gdzie znajduje się półmetek — 1 z 
powrotem przez Jeziory do mety 
znajdującej się przy skrzyżowa­
niu z drogą Poznań — Stęszew.

Będzie to Indywidualny etap 
jazdy na czas. Trasa wynosi 30 
km. Przypuszczalny przyjazd na 
metę ostatniego zawodnika spo­
dziewany jest około godziny 16.15.

Zwycięzcy poszczególnych kon­
kurencji: Kobiety: oszczep — 
Schneidewind (Halle) 39.00 m.; 
dysk — Wehmeyer (H) 37.94 m.; 80 
m. ppł. — Modrzejewska (P); 200 
m- — Januchowska (P), 4x100 m. 
1) Poznań 40.5 przed Halle 50.7.

Mężczyźni: 200 fn. — Koch (H) 
22.4; 4Oo m. ppł. — Ragemann (H); 
800 m. — Linkowski (P) 1.56,0; 
3000 m, — Kuschmann (H) 8.36,6; 
4x100 m. Halle; kula — Subbotko 
(P), 15.15 m., młot — Borszyński 
(P) 52.14 m.; skok wzwyż — North 
(H) 1.80 m.; skok wdał — Żebrów 
ski (P) 6.83 m; trójskok poza kon 
kursem — Smarzewski (P) 14.38 m.

W konkurencjach męskich lepsi 
byli Polacy, którzy wygrali 98:86 
pkt., natomiast zawodniczki Halle 
pokonały Poznań 58:48 pkt.

Zawody przeprowadzone zostały 
sprawnie i szybko. (p)

Szczęśliwą rękę ma trener po­
znańskiego Orkanu — B. Kobiel- 
ski. Wychował wielu młodych za­
wodników. Na meczu juniorów 
Poznań — Halle, trzech jego wy­
chowanków zdobyło cztery — 
pierwsze miejsca. Pomimo mło­
dego wieku, wszyscy są już re­
prezentantami Polski. Utalento­
wana trójka stale poprawia swoje 
wynifcj.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA 
Zakładów Metalurgicznych P O M E T ”

POZNAN, ul. Krańcowa 15 
przyjmuje jeszcze zapisy kandydatów 

na naukę w zawodach:
FORMIERZA-ODLEWNIKA i TOKARZA

Nauka trwa trzy lata.
W a r s z t y szkolne 

wyposażone są w nowoczesne obrabiarki.
W czasie nauki uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie formierze tokarze
w I roku nauki ryczałt, mieś. 260,— zł 150, zł 
w II roku nauki ryczałt- mieś. 380.— zł 320, zł 
w III roku nauki stawki za godz. 3,90 zł 3,20 zł 
ponadto w III roku nauki uczniowie otrzymują 
premię: formierze do 25 proc., a tokarze do 
15 proc. mieś, zarobku podstawowego;
— odzież roboczą i sprzęt ochrony osobistej, 
— deputat węglowy począwszy od II roku nauki, 
— urlop zgodnie z obowiązującymi przepisami. 
Warunki przyjęcia:

— ukończone 15 lat życia,
— ukończenie szkoły podstawowej.

Podanie, życiorys, świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej, świadectwo zdrowia — 
należy składać w Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej, Poznań, ul. Krańcowa 15, w godz. od 9—15.

Nauka rozpoczyna się 4 września 1967 r.

Praca

I liga piłkarska
Górnik — Gwardia 4:1 
ŁKS — Katowice 0:0 
Legia — Zagłębie 1:1
Polonia — Pogoń 0:0
Ruch — Odra 3:1 
Stal — Szombierki 2:0
Wisła — Śląsk 0:1 (k)

TABELA
1. Ruch 7:1 11:4
2. Polonia 7:1 8:2
3. Pogoń ca 4:0
4. Legia 6:2 5:2
5. GKS Katowice 5:3 3:1
6. Górnik 4:4 7:5
7. ŁKS ' 4:4 4:4
8. Odra 4:4 4:5
9. Zagłębie 3:5 4:5

10. Śląsk 3:5 2:4
11. Stal 3:5 3:7
12. Gwardia 2:6 2:10
13. Szombierki 1:7 2:6
14. Wisła 1:7 0:4 

(P)

6 spotkań laskarzy I ligi
Po rozegraniu czwartej kolejki 

rozgrywek o mistrzostwo I ligi w 
hokeju na trawie, tabela przed­
stawia się następująco: Warta —
8 pkt., stos, bramek 20:0;
mianowiczanka — 8, 12:2; 
wald — 8, 9:2; Lech — 
Start — 6, 2:0; Górnik - 
Stella — 3, 3:5; AZS —
Sparta Wr, 
— 0, 2:10;
Fiast — 0, 2:12.

Sie- 
Grun-

6,
6,

2,
0:7; Sparta

0:9; 
Gn

Budowlani — 0, 3:12;

Dzisiaj odbędą się następujące 
spotkania: w Poznaniu — Lech — 
Grunwald na boisku przy ul. Ma­
ratońskiej o godz. 17, w Gnieźnie 
Stella — Start, poza tym, Siemia- 
nowiczanka — Górnik, AZS — 
Piast, Start — Warta i Sparta 
Wrocław — Budowlani.

Po długich i ciężkich cierpieniach zmarła, 
opatrzona Sakramentami św„ nasza najdroższa 
matka i babcia

Joanna Rumińska
z domu NOWACZYK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 
o godz. 9 z domu żałoby w Janikowie, powiat 
Poznań, Msza św. oraz złożenie zwłok na 
cmentarzu w Kicinie, pow. Poznań.

CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZKI i RODZINA
Środa. Janikowo. Gniezno. 6221g

W dniu 28 sierpnia 1967 r. zasnęła w Bogu 
po długiej i ciężkiej chorobie, nasza najdroż­
sza matka, teściowa 1 babcia 

Marcjanna Łakoma 
z domu WOZNIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 
o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Jani­
kowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE.

WNUCZKI i RODZINA
Poznań, ul. Garharv 28 m 18. 61082

W dniu 28. VIII. 1967 r. zmarł nasz długoletni 
Pracownik

Edward Kromolicki
^£?grzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31. 
_ln. 1967 r. o godz. 17 na cmentaizu na Nara- 
^owicach.

W Zmarłym straciliśmy dobrego pracownika 
nieodżałowanego kolegę.

Cześć Jego pa mi ę ci I
RADA ZAKŁADO)VAAi WSPÓŁPRACOWNICY 2 
; iejskiego Przedsiębiorstwa Robót Drogowych U!

oęi3rr-n _ Kanałizacvjnvch w Poznaniu

Gr° $ N A N 
Grunwaldzka 19

E. Berdziński wygrał konkurencję 
w oszczepie, rzutem 69,78 m. Jest 
on rekordzistą okręgu poznań* 
skiego seniorów i juniorów. Re­

kord wynosi 71,20 m.

Ogrodnika oraz ucznia 
zatrudnię. Gdynia, Dział 
dowska 58.K6889
Pomoc domowa na stałe 
co lekarza. 3 osoby do- 
rrsłe, zaraz potrzebna. 

’ Poznań, Prusa 5 m. 2 — 
tel, 437-77.' 5864g
Uczniów ślusarskich — 
przyjmę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5179g._____________________  
Murarzy i robotników 
na stałe do warsztatu 
rzemieślniczego przyjmę.
■Wiadomość: 27 Grudnia 5 
v/ podwórzu — Spółdziel 
ma, do godz. 9. 4403g

NauKa

Tańców uczę — Poznań, 
Mickiewicza 27 m. 7a. 
_________  5665g 
Lekcji fortepianu udziela 
oraz przygotowuje mu­
zycznie śpiewaków — so­
listów Kazimierz Nowo­
wiejski, Aleja Wielkopol 
sha 11, te). 403-29. 5970g

Sprzedaż

W. Małecki (z lewej) wygrał bieg 
na 1500 m w czasie 3.58,9 min. 
Jest on rekordzistą Polski junio­
rów w biegu na 3.000 m. Dystans 

pokonał w czasie 8.22,2 min.

T. Kulczycki wygrał 400 m przez 
płotki w czasie 49,4 sek. i 110 m 

ppł. - 15,7 sek. (x)
Fot. (3) — K. Przychodzkl

Dnia 25 sierpnia 1967 r. zmarł nasz ukochany 
syn, przeżywszy lat 32,

Roman Piotrowski
Pogrzeb odbył się w dniu 28 bm. o godz. 10.30 

? kaplicy cmentarnej na Górczynie.
Wszystkim uczestnikom pogrzebu składają 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
W głębokim smutku pogrążeni 

RODZICE i RODZEŃSTWO 
Poznań, Albańska 9, działki.

6O83g

t
W dniu 29 sierpnia 1967 r. zasnęła w Bogu, 

nasza najdroższa matka, teściowa i babcia, śp.

Zofia Andrzejewska
Z domu CHEŁMINIAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 wrześ­
nia br. o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

RODZINA

t
Dnia 28 sierpnia 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami sw., nasz ukochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 64, śp.

Józef Maliński
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 31 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy­
nie.

W głębokim żalu i smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Łukaszewicza 5 m. 2.
6151g

UWAGA!
W „KOZIOŁKACH"

KONKURS 
dla stałych graczy

30 książeczek samochodowych P.K.O. 
Złóż w miesiącu wrześniu ’ir. 5 kuponów 
V-zakłat!owych lub 2 kupony abonamentowe 

i wypełnij kupon konkursowy.
Szczegóły konkursu w kolekturach. 

Ponadto 
„KOZIOŁKI” swoim sympatykom dodat­
kowo na miesiąc wrzesień ufundowały 
136 NAGRÓD WARTOŚCI 250.000 ZŁ.
GŁÓWNE WYGRANE:

< 10
♦ 10
♦ 105

premia w 
książeczek 
premii po 
premii po 
premii po

wysokości 60.000,— zł 
samochodowych PKO 
2.000,— zł 
1.000,— Zł

500,— zł

W losowaniu
(na kupony abonamentowe).
nagród biorą udział wszystkie

kupony złożone w okresie od 28 sierpnia do 
30 września 1967 roku.

K7057

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary, pole­
ca Brzozowska Poznań, 
Czerwonej Armii 10 
______________________ 3973g 
' tanino, płyta metalowa 
4.000 zł, sprzedam. Chwiał 
kcwskiego 23 m. 15. 
_________________ _ __ 5762g 
Kury rasy leghorn sprze 
dem. Kmieca 6.____ 5826g

ózek dziecięcy — sprze 
dam. Poznań, Wojskowa 
17 m. 5.5363g 
Sprzedam dwa źrebce 
i'/s-roczne i krowę po o- 
c'eleniu. Złotkowo 13, po 
godz. 16.5977gpr. 
Wózki dziecięce poleca 
wytwórnia Chojnacki Po 
mań, Zbąszyńska 12. tel. 
440-50. 5306g

Sprzedhm Moskwicza 407, 
Octavię — stan idealny. 
Borek Wlkp., tel. 4. 
____________ _ _______11897p 
Sprzedam nowy samo­
chód Warszawa 204. Ad­
res: Pytlarz Leszno, Koś 
cielna 2. __________11898p
„Syrenę” 103 stan pierw 
szorzędny — sprzedam. 
Kmieca 6. 5827g
DKW - combi dla ogrod­
nika sprzedam. Świer­
czewskiego 104 m. 11, od 
godz. 18. 6218g
Sprzedani „Syrenę” 104 
premia PKO. Oferty 
„Frasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5856g,______ __________
„Syrenę” 104, premię 
PKO (lipiec) zamienię 
dopłacając na wygraną 
„Skodę” MB lub nowe­
go „Wartburga”. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3859gpr.

LINGWISTA
(dawn. Wspólna Sprawa i Lingwista)

• STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH —
Szkoła 26, Berwińskiego 2/3 (przy parku Kasprzaka)

• STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH —
Szkoła 65, Stalingradzka 32/40 (śródmieście)

• NIEDZIELNE STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH — 
Szkoła 15, Berwińskiego 3/4 (przy parku Kasprzaka)

OTWIERA ZAPISY NA NAUKĘ

JĘZYKÓW OBCYCH 
angielskiego (American - English, British - English), 
francuskiego, hiszpańskiego, niemieckiego, rosyjskiego, 
rumuńskiego, szwedzkiego, węgierskiego, włoskiego 
DLA POCZĄTKUJĄCYCH i ZAAWANSOWANYCH.

Nowoczesne, skuteczne metody nauczania intensywnego, 
szybkościowego, konwersacja praktyczna, użytkowa, bez­
pośrednie, czynne opanowanie języka. Nauczanie z filmem.

Wykładowcami są wyspecjalizowani lektorzy, fachowcy 
z instytutów naukowych Poznania i innych ośrodków uni­
wersyteckich; w grupach konwersacyjnych dla wysoko zaa­
wansowanych — specjaliści cudzoziemcy.

Najnowocześniejsze pomoce naukowe, laboratorium języ­
kowe, czytelnia czasopism obcojęzycznych, filmy, odczyty 
z przeźroczami.

Prowadzimy grupy językowe przy zakładach pracy 
oraz organizujemy wczasy językowe.

Zapoczątkowanie zajęć (inauguracja, podział grup)': 
18. IX. 1967 r., godz. 17.30 — dla słuchaczy jęz. angielskiego 
19. IX. 1967 r., godz. 17.30 — dla słuchaczy innych języków 
(w Niedz. Studium Jęz. Obcych — 1 października, godz. 9.30). 
Sekretariaty Studiów przyjmują zapisy od 1 września br. 
w godzinach od 17—20 — w dni powszednie prócz soboty. 
(Sekretariat Studium Niedzielnego wyłącznie w niedziele, 

od godziny 9—12 — od 3 września br.).
K6989

LoKale
Garaż oduam (Sołacz). 
Tel. 478-69,__________ 5218g
Dwa pokoje, kuchnia, 
łazienka, zamienię na 
mniejsze. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 5188g 
Zamienię 2 pokoje, 48 
m’, nowe budownictwo, 
centrum, na podobne w 
dzielnicy willowej lub 
w Warszawie, Tel. 474-20 
wieczorem. 4051g
Na niekrępujący pokój 
z łazienką, c. o., przyj­
mę pana. Tel. 479-53. 
______________________ 6075g 
Student V roku z War­
szawy poszukuje samo­
dzielnego pokoju z wszel 
k!mi wygodami, w śród­
mieściu. Oferty: „35647”, 
Bruro Ogłoszeń, Warsza­
wa, Poznańska 38. K6524

Kupię działkę budowla­
ną blisko dworca Po­
znań — Starołęka. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldz­
ka 19 dla 5172g.

Dnia 26 sierpnia 1967 r. zmarł

Józef Małkiewicz
mgr farmacji,

b. kierownik apteki w stanie spoczjmku, dłu­
goletni pracownik Zarządu Aptek Wojew. Po­
znańskiego i m. Poznania, b. więzień Fortu VII, 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi.
Zmarły był wzorowym współpracownikiem 

i serdecznym kolegą.
Pogrzeb odbył się w środę, dnia 30 bm.

ZARZĄD APTEK
Województwa Poznańskiego i m. Poznania 

w Poznaniu
RADA ZAKŁADOWA — DYREKCJA

K7044

Dnia 28 sierpnia 1967 r. zmarł nagle w wieku 
60 lat,

Roman Chudzicki 
były kierownik Szkoły Podstawowej w Rogoź­
nie, ostatnio nauczyciel Zasadniczej Szkoły 
Rachunkowości Rolnej w Rogoźnie, prezes 

Ogniska ZNP nr 3 w Rogoźnie.
Odszedł od nas wzorowy nauczyciel, ceniony 

wychowawca młodzieży, szczery nrzyjaciel 
i kolega, o którym pamięć przetrwa w naszych 
sercach.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 sierpnia br. 
o godz. 16.30 w Rogoźnie.
ZAS. SZKOŁA RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ 

w Rogoźnie 
ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

w Obornikach 6160g

M.ri.n Fielslerowłcr (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław PortycM (zastępca ! 
Hedaeuie Kolegium: MMU" w Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony: 611-21 łączy wszystkie !
redaktora naczelnego) wiieęzysi- . a_18: redaktcr naczelny 657-76: zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji M9-85; J
działy: sekretariat redakcji . ormacie dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39; rpdakcfa nocna 130-n. 471-94 1 453-31. Wydawca: : 
dział łączności 2 czyteInfkam’ ■* _« mng" Rinro r^łnczeń Pnznan ul G-unwaldzka 19 telefony 45’-R9 ł 111-81. ?a tre^ć i termł- I 
Poznańskie W dawnlctwo Prąso . o warunkarh nrenn meraty informacji udzielaj placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady 1
nowy druk ogłoszeń redakcja neGraf|Czne jm, Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A-i

KOMUNIKAT
Wydział Komunikacji Prezydium Rady Narodowej 

m. Poznania — podaje do wiadomości, że z dniem 
1 września br. o godz. 10 na pl. Młodej Gwardii 
wprowadzona zostanie ZASADA PIERWSZEŃSTWA
PRZEJAZDU pojazdów znajdujących się na 
— jednocześnie wszystkie ulice dolotowe 
podporządkowane.

Zmiany te zostaną oznakowane zgodnie 
wiązującymi przepisami.

rondzie
zostaną

z obo- 
M6939

Pracownicy poszukiwani |

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej. Oddział 1 w Poznaniu, ul. To-
warowa 17/19 (Dworzec Autobusowy) 
natychmiast

przyjmie

— 30 KIEROWCÓW z I wzgl. II kat. prawa jazdy 
(II stara z 1963 r.) z uposażeniem wg. nowych 
zasad wynagrodzenia.

Kandydaci winni zgłosić się w Dziale Kadr — 
Dworzec Autobusowy, ul. Towarowa nr 17/19.

K6869

Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego „LUBOŃ” w
Luboniu k. Poznania 
1967 roku

przyjmą od 1 września

MĘŻCZYZN powyżej 18 lat na kampanię ziem­
niaczaną do produkcji i do. pracy akordowej.

Zakłady posiadają hotel robotniczy i 
Pracownicy przyjęci na kampanię 

zwrot kosztów przejazdu oraz odzież 
robocze.

Zgłoszenia Osobiste przyjmuje Dział 
nia i Szkol. Zawodowego ZPZ „Luboń”.

stołówkę. 
otrzymują 
i obuwie

Zatrudnie-
K6769

Zakłady Mechaniczne w Poznaniu zatrudnią zaraz: 
STARSZEGO EKONOMISTĘ Działu Planowania, 
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie 
i praktyka w dziedzinie planowania przemysło­
wego lub organizacji przedsiębiorstw.

Warunki pracy i płacy zostaną omówione na 
miejscu.

Zgłoszenia kierować pod adresem: Zakłady Me­
chaniczne w Poznaniu, ul. Dojazd 30, telefon 460-31,
wewn. 146. K6958

Dom willowy, sprzedaje 
s.ę piętro 3 pokoje, ku­
chnia, łazienka, duży o- 
gród, zadrzewiony, Gór- 
czyn, blisko tramwaju, 
190.000 zł; dom nowy 3- 
pokojowy, kuchnia, ła­
zienka, duży ogród za- 
dizewiony, blisko Pozna 
r.’a, przy stacji, 200.000 
— spiesznie sprzeda No­
wak, Poznań, Wyspiań- 
■kiego 16. 6126g
Willa superkomfortowa, 
cała wolna, nadająca się 
ua 2 rodziny, w Puszczy 
kowie przy stacji, auto- 
WSie — 600.000, wpłaty 
300.000: podobna połowa 
bliźniaka w Poznaniu — 
'•00.000, wpłaty 500.000; 
dcm nowoczesny z wygo­
dami, peryferie Pozna­
nia, 350.000; podobny w 
Żabikowie 300.000; obiekt 
ogrodniczy, duże zabudo 
wania, 1 ha ogrodu z łą 
’:ą. w mieście pr’emo- 
łowym Chodzieży. 500.000 

— poleca Adamski. Po- 
♦”an. Matejki 33a, 6154g

Ogrodnictwo sprzedam 
lub wydzierżawię. Gdy­
nia Działdowska 58.
______________________ K6890
Ogród 3-morgowy za- 
d/zewiony w Buku, ko­
rzystnie sprzedam. Zgło­
szenia: Poznań, ul. Ko-
s^nierska 11. 5249g
Kupię parcelę pod bliź­
niak ewentualnie z roz­
poczętą budową. Kon- 
kietne oferty „Prasa”, 
G-unwaldzka 19 dla 5251g

pcz, czaili zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.
___ ___________________38178
Przystąpię do współpra­
cy ze sklepem kaletni- 
czym w Poznaniu (śród­
mieście). Posiadam od­
powiednie doskonałe su­
rowce. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 5252g
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Sierpień
3?

Czwartek

Ignacego

Słońce: 5.00—18.44

TEATRY

POLSKI — godz. 19.30 „Wesele 
Figara”; NOWY — g. 19.30 „Wach­
larz lady Windermere”; OPERA 
•— g. 19 „Aida”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. (0, 12.30 „Wojna Trojań­
ska” (włoski, 14 l.), g. 15, 17.30, 20 
„O tych paniach” (szwedzki, 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.30 „SabrJna” (USA, 14 1.); BAŁ­
TYK — g. 15.30, 18, 20.30 „Dzwon­
nik z Notre Damę” (franc., 16 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30,
15.30, 18, 20.15 „Osiodłać wiatr” 
(USA, 14 1.); GONG — g. 10, 12 
„Kolorowe pończochy” (poi., 12 1.), 
g. 16, 18, 20 „Tyle wierności na 
nic” (węg., 16 1.); GRUNWALD — 
g. 15, 17 „Człowiek mafii” (wło­
ski, 14 1.); GWIAZDA — g. 15.30, 
18, 20.15 „Casanova 70” (włoski. 
16 1.); KOSMOS — g. 19.3o „Niebo 
nad głową” (franc., 14 1.); MAL­
TA — g. 15, 17.30, 20 „Grek Zor­
ba” (USA, 16 1.); MINIATURKA 
— g. 15, 17 „Dzieci Don Kichota” 
(radź., 11 1.), g. 20 „Wspaniały 
rogacz” (włoski, 18 1.); OLIMPIA 
— g. 10, 12.30, 15 „Mandrin” (fr„ 
12 1.), g. 17.30, 20 „Wózek dla 
wnuka” (franc., 16 1.); OSIEDLE 

■— g. 16 „Tysiąc talarów” (poi.), 
g. 18, 20 „Zakochani są między 
nami” (poi., 16 1.); PAŁACOWE 
i PRZYJAŹŃ — nieczynne; PAN- 
CERNIAK — g. 16, 19.30 „Wielka 
ucieczka” (USA, 11 1.); RIALTO 
— g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Rzeka 
Czerwona” (USA, 14 1.); RUSAŁ­
KA (Swarzędz) — g. 17, 19.30 „Zło­
dziej' samochodów” (radź., 11 1.); 
SCALA — g. 16 „Kasiarz” (ang., 
14 1.), g. 18.15, 20 „Tygrys lubi 
świeże mięso” (franc., 16 1.); TĘ­
CZA — g. 16, 18, 20 „Upiór w Mor- 
risvil!e” (czeski, 14 1.); WARTA — 
g. 15, 17.30, 2o „Gamoń” (fr., 14 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 19.15 „Anioł błogosławionej 
śmierci” (czeski, 14 1.); WILDA — 
g. 10. 13, 16.30, 19.30 „Jak zdobyto 
dziki zachód” (USA, 16 lat); 
■WRZOS (Luboń) — g. 19 „Francja 
naprzód” (franc., 11 1.); WRZOS 
(Mosina) — g. 17, 19.15 „Między 
linami ringu” (USA, 16 1.);

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — „Wystawa 
plakatu PKWN” — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 12—18.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11-18.

WYSTAWY

Muzeum Narodowe — „Nabytki 
1 dary 1945—1967 ze zbiorów Mu­
zeów Narodowych — Poznania. 
^Warszawy i Krakowa” — g. 9—19

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa fotograficzna — „Polska 
skrzydlata” — g. 11—20.

Galeria ZPAP (Stary Rynek — 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy 
sława I (prace pozakonkursowe).

DYŻURY
Szpital Miejski im. Strusia (chi­

rurgia, interna, okulistyka) — ul 
Walki Młodych 1, telefon 511-11

Pogotowie Ratunkowe (uL Cheł­
mońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel. 637-35- podstacje: ul. Kór 
nicka 8, Bukowa 1 i Ugory 18 (cała 
dobę.

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne: internistyczne — cała 
dobę: pediatryczne — g. 15—23 
stomatologiczne — g. 18—7: chi­
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8 tel. 
707-19. cała dobę: chirurgiczne II' 
ul. Kasprzaka 16. tel. 612-71 cała 
dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103): telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę): Główna 53. 
Starołeeka 79 fdvżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248 tel. 672-414. 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
66,62 MHz (do g 18): 8.15 Mel. 
rozrywk.; 8.49 „Moralność i oby­
czaje”; 9 Dla dzieci; 9.20 Polskie 
zesp. rozrywk.; 10 Z walk wrześ­
niowych; 10.20 Stare mel. w no­
wych nagraniach: 11 Konc. poran­
ny; 12.05 Stan pogody: 12.10 „Na 
swojską nutę”; 12.40 Więcej, lepiej, 
taniej”: 13 Mel. filmowe; 13.30 
Konc. solistów: 14 Spotkanie z li­
teraturą radziecką: 14.30 Konc. 
muz. rozrywk.; 15.05 Z życia 
ZSRR: 15.25 A- Dworzak: Serenada 
d-moll: 16 „Popołudnie z młodoś­
cią”: 17.55 Wiec ludności warszaw 
skiej z okazji 28 roczn. napaści hi 
tlerowskiej na Polskę: 19.30 Konc. 
muz. polskiej: 20.30 wieczór lite­
racko-muzyczny „Polski wrze-

Gastronomiczne nowinki

Średniowieczna szata
dla remontowanych lokali

p lany przewidują, że w 1970 r. istnieć będzie w Pozna- 
A niu 189 zakładów gastronomicznych, liczących ogółem 

ponad 17 000 miejsc konsumpcyjnych. Tak więc w tej 5-lat- 
ce przybędzie ogółem 30 placówek i 2 350 miejsc. Jest to po­
ważny wzrost, mimo że w związku z pracami przy budowie 
nowego centrum Poznania i realizacją innych inwestycji ro­
zebrane zostaną obiekty, w których mieszczą się restauracje 
„Krakus”, „Metro”, i „Teatralna”.
Nowe zakłady gastronomicz 

ne uruchamiane będą przede 
wszystkim w budujących się 
osiedlach mieszkaniowych na 
Ratajach, Winogradach, Grun­
waldzie, na peryferiach mia­
sta i w miejscach rekreacyj­
nych, gdzie brak tego rodzaju 
lokali. Będą to przeważnie za­
kłady nastawione na masowe 
żywienie jak jadłodajnie i ba­
ry mleczne, co ułatwi obsługę 
szerokich rzesz konsumentów.

Wśród wznoszonych obecnie 
obiektów najdalej są zaawan­
sowane prace przy wielobran­
żowym pawilonie u zbiegu 
ulic Świerczewskiego i Gro­
chowskiej. Zlokalizowano tu 
restaurację o 100 miejscach i 
podobnej wielkości kawiarnię, 
a także punkt sprzedaży pie­
czywa cukierniczego. Niezaleź 
nie od pawilonów, z których 
trzy mają być wznoszone w 
najbliższych miesiącach: w po 
bliżu pętli trolejbusowej przy 
ul. Dąbrowskiego, u zbiegu 
ulic Dzierżyńskiego i Czecho­
słowackiej oraz Pasterskiej i 
Żytniej, prowadzi się prace 
przy modernizacji „Tatar­
skiej” i przygotowuje doku­
mentację dla unowocześnienia 
innych restauracji:

Prace przy rozbudowie „Ta­
tarskiej” o sąsiednie pomiesz­
czenie trwają już od... 1,5 ro­
ku. Przedłużają się one głów­
nie z braku pracowników bu­
dowlanych, jak też na skutek

Prztyczek

Niewidomi
C zalejąca niedawno wi- 

chura złamała młodą, 
piękną koronę drzewka sto­
jącego przy ul. Świerczew­
skiego w pobliżu narożnika 
ul. Szpitalnej. Ponoć można 
było tę ozdobę ulicy urato­
wać, gdyby się nią natych­
miast zająć, ot — wyprosto­
wać. podwiązać. Niestety. Z 
setek przechodniów, którzy 
tym szlakiem przechodzą w 
ciągu dnia nikt nie zwrócił 
uwagi na złamane drzewo, a 
w każdym razie nikomu nie 
przyszło do głowy, by je ura 
tować.

Inny obrazek. Ul. Grochów 
ska. Przed jeden z bloków 
mieszkalnych zwieziono płyt 
ki i piasek. Miano robić 
przejście dla pieszych. Za­
nim jednak przystąpiono do 
robót, upłynęło kilka dni. 
Przez ten czas sterta piachu 
zniknęła. Bawiły się nią 
dzieci; roznosiły po całej oko 
licy. sypały na chodnik, na 
jezdnię, garściami piachu ob 
rzucały przejeżdżające samo 
chody. I znów nikt się tym 
nie zainteresował. A przecież 
Grochowska jest ponoć ulicą 
ruchliwą.

Nie pierwsze i jedyne to 
sygnały, z których wynika, 
iż przybywa nam ludzi nie­
widomych. Mowa oczy­

wiście o nie dostrzegających 
społecznego zła. Szkoda! (c)

sień”; 23.15 Muz. poważna; 0.19 
Program nocny z Poznania;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.96, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 „To jest mój dom”; 
8.55 Mozaika muzyczna; 9.40 Hi­
storia na dnie kufra ukryta” — 
reportaż; 10.05 K. Goldmark: Sym­
fonia opus 26 „Wesele wiejskie”; 
10.30 „Cichy Don” pow.; 11.20 Kon­
cert życzeń; 12.25 Konc. estrado­
wy; 13 Czas dobrych gospodarzy; 
13.30 Utwory Chóralne; 14 Muz. 
rozrywk.; 14.25 „Najrozmaitsze ur 
lopy” reportaż; 14.45 Serenada na 
orkiestrę smyczkową Es-dur; 15.10 
Muzyka ludowa różnych narodów; 
15.30 Dla dzieci; 16.05 Public, mię- 
dzynat.; 17.25 Poznańska 15-tka Ra 
diowa; 17.50 Komentarz P. Lubiń­
skiego; 18.10 Arie operetkowe; 18.45 
Mel. rozrywk.; 18.50 „Hitler a na­
ród niemiecki” felieton; 19.05 Muz. 
i Aktualn.; 19.30 Aud. dokument. 
„I tak się zaczęła II Wojna Świa­
towa”; 20 Z cyklu: „Opery w prze 
kroju”; 21.27 Sprawozd. z Heerlen 
(Holandia) Drużynowego Wyścigu 
Kolarskiego o Mistrzostwo Świata; 
22.10 „Zazdrość i medycyna” pow.; 
22.30 Z nagrań W. Mąciszewskiego 
— fortepian; 22.50 Muz. tan.; 

nieoczekiwanego odkrycia. O- 
kazało się, że stropy budynku 
były bardzo zniszczone. Gdyby 
restauracja była nadal czynna 
bez remontu goście mogliby 
pewnego dnia zapaść się wraz 
z podłogą do piwnicy. Stąd te 
dodatkowe prace. Po ich ukoń 
czeniu w najbliższych miesią­
cach „Tatarska” stanie się lo 
kalem o oryginalnej starodaw 
nej architekturze, w którym 
będzie się sprzedawało potra­
wy z mięsa końskiego i z dro­
biu.

Dyrekcja PZG pragnie rów­

Poznańscy studenci w górach 
Durmitoru

Do sporych sukcesach ubiegłorocznych, poznańscy stu- 
1 denccy grotołazi wyjechali w tym roku ponownie do 

Jugosławii w góry Durmitoru- (najwyższe pasma ciągną­
cych się przez całą niemal Jugosławię Gór Dynarskich, po­
łożone w północnej części republiki Czarnogóry). Ubiegłorocz 
na wyprawa zwiadowcza odkryła, badając zaledwie 1/5 część 
Durmitoru, aż 50 jaskiń (40 o rozwinięciu pionowym i 10 o 
rozwinięciu poziomym). Była to pierwsza wyprawa spe­
leologiczna z prawdziwego zdarzenia w tym rejonie.
Okrycia wywołały niebywa­

łe zdumienie samych Jugosło­
wian, bowiem do czasu poznań 
skiej wyprawy znano tam za­
ledwie 5 jaskiń, a sam Durmi- 
tor uważany był za niecieka­
wy speleologicznie.

Ze względu na brak dosta­
tecznej ilości odpowiedniego 
sprzętu w roku ubiegłym nie 
zbadano do końca kilku ja­
skiń. Dlatego tegoroczna 11- 
osobowa wyprawa wyjechała 
obładowana: 8 linami nylono- 1 
wymi, 40 karabinkami i odpo- 1 
wiednim zapasem żywności 
(około 100 kg). W sumie wszy­
stko to co zabrali ze sobą w- 
czestnicy eskapady (w tym 2 
kobiety) waży ponad 550 kg.

Wyprawa, w której udział 
biorą studenci i absolwenci róż 
nvch kierunków (UAM — 5 o- 
sób. WSR — 3 oraz z WSE, PP 
i AM po jednej) ma charakter 
turystyczno-naukowy. Badana 
bowiem będzie również fauna 
jaskiniowa, budowa geologicz­
na Durmitoru itp. Całością kie ; 
ruje Alfred Roesler, absol­
went geografii UAM.

P»*Ła penetrowaniem „wnę­
trza” Durmitoru poznaniacy i

Poznański Chór Chłopięcy 
przyjmuje kandydatów

Poznański Chór Chłopięcy i Pań 
stwowa Podstawowa Szkoła Mu­
zyczna — Sekcja Chóralna przyj­
mują zgłoszenia kandydatów — 
chłopców do klas I, II i III na rok 
szkolny 1967/68.

Ukończenie szkoły upoważnia 
absolwenta do kontynuowania 
nauki we wszystkich szkołach śred 
nich oraz na niektórych działach 
średniego szkolnictwa muzycznego.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Państwowej Podstawowej Szkoły 
Muzycznej — Sekcja Chóralna — 
Poznań, pl. Curie — Skłodowskiej 
1, tel. 544-12 w godz. 10—13. (jk)

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50;

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz: 
18.05 R. waschko i jego płyty; 18.35 
„Paweł i Agnieszka”; 18.50 Bur­
sztynowe piosenki; 19 Z filmo­
wych nagrań Maryłin Monroe; 
19.25 „Skandal w Clochemerle”; 
19.35 Pod szafirową igłą; 20 Wie­
niec z lotosów; 20.20 Sylwetka wir 
tuoza — Pierre Foumier; 20.45 Jam 
bo-habari; 20.50 Tylko po hiszpań­
sku; 21.05 „Kiedy zabrzmi myśliw­
ski róg”; 21.15 Mistrzowskie wy­
konanie muzyki jazzowej; 21.35 
Coś w tym jest — o filmach rozm. 
A. Gostyńska i Z. Kałużyński; 21.59 
Opera Tygodnia — „Król Roger”; 
22.07 Gwiazda siedmiu wieczorów; 
22.15 Jak to było naprawdę — za­
mach na Trujiłlo; 22.45 Fats Waller 
gra na fortepianie i organach; 22.55 
Sonety St. Grochowiaka; 23 Mu­
zyka nocą; 23-50 Śpiewa Kalina Ję 
drusik; 24 Aud. Radła ONZ; *

TELEWIZJA

CZWARTEK: 17.40 — Wiadomo­
ści; 17.50 —W przeddzień 28 rocz­

nież zmodernizować restaura­
cję „Zagłoba”. Zleciła już o- 
pracowanie dokumentacji, jed 
nakże wiele zależy od tego, 
czy uda się tu przetransloko- 
wać jedną z rodzin mieszkają 
cą w pomieszczeniach piwnicz 
nych. Jest to ważne, gdyż dy­
rekcja pragnie nie tylko Uno­
wocześnić salę „Zagłoby”, ale 
stworzyć także dla lokalu od­
powiednie zaplecze i warunki 
sanitarne.

Przewiduje się dalej prze­
kształcenie piwiarni przy ul. 
Wrocławskiej na lokal stylo­
wy. Chodzi tu o taką przebudo 
wę j wyposażenie, by piwiar­
nia przypominała swoim wy­
glądem dawniejsze lokale tego 
typu i harmonizowała z archi­
tekturą pobliskiego Starego 
Rynku. - (1) 

postanowili w ciągu jednego 
dnia pokonać Niewidzialny Ka 
nion rzeki Komarnicy. Nazwa 
bierze się stąd, że ściany Ka­
nionu mają do 600 m. wysoko­
ści, koryto rzeki ma 1—1,5 m. 
szerokości i tak przez ponad 
4,5 km. Panuje tam zupełna 
ciemność. Kilka lat temu ka­
nion pokonała po raz pierwszy 
30-osobowa grupa Jugosło­
wian. Trwało to trzy dni. Czy 
„naszym” uda się pobić re­
kord? Dowiemy się o tym nie­
bawem. (ad)

USiaźoutea na WCU

nicy napaści hitlerowców na Pol­
skę; — Wiec mieszkańców stolicy. 
Transmisja z Placu Zwycięstwa; 
19.2o — Dobranoc i Dziennik; 20.05 
— Widowisko z cyklu: — „Muzy­
ka i Poezja; 20.35 — Teatr Sen­
sacji: — „Piąta bomba” — wido­
wisko szpiegowskie; 21.50 — „Pom­
nik” — film dokument., poświę­
cony realizacji Pomnika Powstań­
ców Śląskich w Katowicach; 22.29 
— Dziennik;

PIĄTEK: 10—11.35 — „Wolne 
miasto” — film fab. prod. pol­
skiej; 15.55 — „Zawsze wierni 
ojczyźnie”. Transmisja z uroczy­
stego odsłonięcia Pomnika Po­
wstańców Śląskich w Katowicach; 
17.25 — Wiadomości; 17.30 — Dla 
młodych widzów — „Białe pióro” 
— film polski; 17.55 — „Bryza”; 
18.2o — Wszechnica TV — „Świat 
przedmiotów” z cyklu — „Jak pa 
trzeć na dzieło sztuki” — przed 
kamerą prof. dr J. Białostocki: 
18.50 — Kronika Tygodnia; 19.05 
— „Play Bach” — film, gra trio 
Jacąues Loussuera; 19.20 — Do­
branoc i Dziennik; 20.05 — „Wol­
ne miasto” — film faŁ prod. pol­
skiej; 21.40 — Dziennik;

TV zastrzega sóbie prawo do 
zmian.

Z premier, gościnne występy we Włoszech

Repertuar sezonu w Operze
Wczorajsza konferencja prasowa w Operze rozpoczęła się 

od zwiedzania nowej nastawni oświetlenia sceny. Dyrektor 
Satanowski z dumą zademonstrował nam kabinę elektry. 
ka z nowym pulpitem regułacyjno-nastawczym ze 160 ob­
wodami zdalnie sterowanymi. Aparatura ta, wykonana cał­
kowicie w kraju, umożliwi Operze nowoczesne i automa­
tyczne manewrowanie światłem na scenie.
W toku konferencji poinfor 

mowani zostaliśmy także o 
planowanych na kwiecień 
przyszłego roku występach ze 
społu Opery Poznańskiej we 
Włoszech w Genui połączo­
nych z rewizytą w Poznaniu 
teatru operowego z Genui oraz 
o planach repertuarowych se­
zonu. Opera zamierza zrealizo 
wać 7 pozycji. Najbliższą pre­
mierą będzie „Dama Pikowa” 
Piotra Czajkowskiego, która 
wystawiona zostanie na po­
znańskiej scenie 5 listopada 
w ramach obchodów 50 Rocz­
nicy Rewolucji. Operę Czaj­
kowskiego poprowadzi przy 
pulpicie dyrygenckim Robert 
Satanowski. Reżyserować ją 
będzie Stanisław Brejdygant 
w scenografii Zofii Wiercho- 
wicz. W grudniu Opera zapre­
zentuje wieczór baletowy, na 
który złożą się: „Tempus 
Jazz-67” Jerzego Miliana, 
„Ognisty ptak” Igora Strawiń 
skiego i „Adagio per archi 
ed organo” Tomasa Albionie- 
go. Następne pozycje to: „Fra 
Diavolo” Aubera, „Straszny 
Dwór” Moniuszki, niezmier­
nie rzadko wystawiana opera 
Verdiego „Attila” i. „Męczeń­
stwo św. Sebastiana” Debus- 
sy’ego. W dalszych planach 
kierownictwa Opery jest jesz 
cze drugi wieczór baletowy, 
w programie którego ma być 
wystawiony balet „Dom Ber­
nardy Alba” wg Rodriga z 
muzyką Zdzisława Szostaka 
oraz „Nikongi” w opracowa­
niu Franciszka Woźniaka na 
podstawie starych tematów 
japońskich.

W bieżącym sezonie arty­
stycznym Opera planuje też 
szereg gościnnych występów. 
I tak dyrektor Satanowski 
spodziewa się, że wystąpią w 
Poznaniu m. in. dyrygenci: 
Zeljko Straka z Belgradu, 
Gerard Devos z Francji, Belg

Ulicę Szczepana na Dębcu 
ozdobiły trzy spółdzielcze wie 
żowce mieszkaniowe. Jeden z 
nich, widoczny na zdjęciu, jest 
już gotowy. Prezentuje się - 
jak widać — okazale. Budowa 

następnych w toku.
Fot. — K. Przychodzki

ODPOWIADAMY
Zofia Jabłońska — Miejskie 

Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
wyjaśniło nam, że na linii 70. 
zwłaszcza na odcinku od Głównej 
do Garbar, z uwagi na duży ruch 
kołowy ostre zakręty i wąskie uli­
ce, kierowcy autobusów nie mogą 
przekraczać szybkości. Uwagi Pani 
przekazano służbie nadzorczej.

(1716)
U.M.D. — Nadesłane uwagi wy­

korzystamy. Za pozdrowienia dzię 
kujemy. (1975)

mgr. A. O. /-A Za sygnały 
dziękujemy. Wykorzystamy je w 
artykule omawiającym sprawy 
handlu. (1964).

Alek Barbarosa Poznań — Autor 
dziękuje za list, z szeregiem uwag 
się zgadza, pisał jedpak nie o han- 
dlu w ogóle lecz b handlu jar­
marczną tandetą, przeciwko cze­
mu występował. (1972)

Marcel Desiron i Japończyk 
— Takashi Asahina oraz so­
liści śpiewacy: Yannula Pap- 
pas z Grecji, Wirgilius Noriej 
ka ze Związku Radzieckiego. 
W trakcie rozmów jest spra­
wa występów gościnnych w 
Poznaniu śpiewaczki norwe­
skiej Anji Silja i Amerykani­
na Jana Peerce’a. (ob)

do redahtOFA

SOS!
ID związku z brakiem w 
•* sprzedaży obuwia gu­

mowego do kolan wzgl. do pa­
sa, jak również z powodu bra 
ku pontonów czy kajaków, 
prosimy o skłonienie Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Grun­
wald”, aby w najbliższym cza­
sie (to znaczy przed zbliżają­
cą się słotną porą roku) uło­
żyła chodniki do domów miesz 
kalnych i umożliwiła dojście 
do śmietników na ulicy Pło­
miennej od nr 9a, 7 a, itd. Proś 
ba wypływa stąd, że część lo­
katorów nie umie pływać, a 
obecny stan drogi zagraża ży­
ciu naszych dzieci i naszemu.

Robi się dużo na Osiedlu 
Świerczewskiego, ale tylko 
tam, gdzie efekt jest większy, 
to znaczy na głównych uli­
cach. Natomiast boczne ulice 
i podwórza toną w błocie. Nie 
bawem minie rok jak sprawa 
nasza nie posunęła się o krok 
naprzód. Może ten list obudzi 
kogo trzeba.

Zrozpaczeni mieszkańcy 
ul. Płomiennej

Kupić nie kuiić?
Nie przysłowiowa manna z 

nieba, lecz gotowe, ciepłe bu­
łeczki posypały się wczoraj 
rzęsiście o godz. 8 rano przed 
pomnikiem Mickiewicza. Siew 
cą była furgonetka należąca 
do przedsiębiorstwa gastrono­
micznego „Wars”. Sporo było 
roboty z zbieraniem pachnące­
go pieczywa.

Całej operacji przyglądało 
się wielu przechodniów. Zada­
wali sobie pytanie: „kupią bu­
łeczki, czy nie kupią”.

A swoją drogą — warto chy 
ba pomyśleć o należytym za­
bezpieczeniu przewożonego to­
waru. (jk)

„Smak wolności"
to nowa książka Tadeusza Beceli, 
która ukazała się na półkach w 
księgarniach „Domu Książki”. Au 
tor, znany działacz opowiada w 
sposób żywy i barwny o począt­
kach organizowania władzy ludo­
wej w Poznaniu. Jest to kontynu­
acja wspomnień autora, który na­
pisał dwie książki o tej tematyce: 
„Osobliwe lata” oraz „Lata górne i 
chmurne”.

„Smak wolności” znajdzie się 
również w sklepach Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” prowadzących sprzedaż ksią 
żek. (Stach)

• Mieszkanka Sołacza, dziwiąc 
się, że przy kiosku poznańskich 
Zakładów Gastronomicznych „Ka­
wiarnie i Bary Mleczne” przy al. 
Wielkopolskiej na Sołaczu jest ta­
ki bałagan. Całe otoczenie kiosku 
przypomina śmietnik. W krzakac 
pełno transporterów po butelkac 
na mleko, nie mówiąc już o wsze 
kiego rodzaju papierzyskach i ° 
padkach. ,

• Mieszkańcy nowych blokow 
przy ul. Obornickiej, skarżąc się 
na brak pawilonów handlowyc • 
około 650 rodzin po każdą droi n 
stkę musi chodzić bardzo dale o.

• CMD. pytając dlaczego w far 
ku Maltańskim nie usunięto 
tychczas drzew powalonych P 
burzę, (ino)

infoompiemy
W Komendzie Dzielnicowej MO 

Nowe Miasto znajdują się dwa 
wery: damski i męski.
z kradzieży. Osoby paszko ‘ 
proszone są o zgłoszenie się 
mienionej jednostce MO. - 
Sródecki 9, pok. 18, w godz. »
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